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Ouf d ą s z a h i już, ze
Rosja bolszewicka w okresie tylko jednego roku (1935) roz­
rzuciła 11.000.000 książek i broszur, ziejących trucizną bez­
bożności i niemoralności?

C z j wiesz., że
obecnie wychodzi pismo o nakładzie 7.000.000 egzemplarzy, 
które szerzy walkę z Bogiem?! Widzisz więc z jaką iście 
szatańską zaciekłością walczą nieprzyjaciele Boga z je^o świętą 
sprawą! ile kapitału kładą w swą niecną propagandę 1 z jakim 
wysiłkiem i jak niezmordowanie pracują, by podkopać tron 
Boży i podważyć autorytet Kościoła!

f l b y  s ię  z łu  p r z e c iw s t a w ić
r o z s z e r z a jm y  d o b rą  prasęT

C iąg  d a lsz y  a a  t rz e c ie j  stro n ie  okładki.



R e k o le k c je  z a m k n ię te  —  
szko ły  m o d l i tw y

Nic potrzebn iejszego w życiu nad  m odlitw ą
P a n  J e z u s  z a p e w n i a :  „ b e z e  m n i e  n i c  u c z y n i ć  n i e  m o ż e c i e " .

A j u ż  P s a l m i s t a  t w i e r d z i ł :  ,,J e ż e l i  P a n  d o m u  n i e  z b u d u j e ,  d a r e m n i e  
n a d  n i m  r z e m i e ś l n i k  p r a c u j e .  J e ż e l i  P a ń s k i e j  n i e  m a c i e  p o m o c y ,  
n a  n i c  s i ę  p r z y d a  w s t a w a ć  o  p ó ł n o c y . "  M y  s a m i  w y z n a j e m y  t ę  
p r a w d ę  w  z n a n y m  p r z y s ł o w i u :  „ b e z  B o g a  a n i  d o  p r o g a " . ‘C e  s ł o w a  
o d n o s z ą  s i ę  d o  m o d l i t w y  b ł a g a l n e j .  A p r z e c i e ż  m a m y  u p r a w i a ć  
j e s z c z e  m o d l i t w ę  u w i e l b i e n i a ,  d z i ę k c z y n i e n i a ,  p r z e b ł a g a n i a ,  b y  s p ł a c i ć  
o g r o m n e  d ł u g i  w z g l ę d e m  B o g a  c i ą ż ą c e  n a  na s .  S t ą d  t o  n a k a z u j e  
Z b a w i c i e l :  „ t r z e b a  s i ę  z a w s z e  m o d l i ć ,  a  n i g d y  n i e  u s t a w a ć ".

Nic słodszego nad m odlitw ę
M o d l i t w a  t o  r o z m o w a  c z ł o w i e k a  z B o g i e m ,  d z i e c k a  B o ż e g o  z 

n a j l e p s z y m ,  n a j s ł o d s z y m  O j c e m .  W m o d l i t w i e  d u s z a  o p u s z c z a  t e n  
p a d ó ł  p ł a c z u ,  w z b i j a  s i ę  p o n a d  o b ł o k i ,  zb l i ż a  s i ę  d o  t r o n u  B o ż e g o ,  
p a d a  w  o b j ę c i a  O j c a ,  k t ó r y  j e s t  w  n i e b i e s i e c h ,  n a  J e g o  s e r c u  s p o c z y w a .  
M o d l i t w ą  z a z n a c z a m y ,  ż e  o d  B o g a  p o c h o d z i m y ,  d o  B o g a  n a l e ż y m y ,  
ż e  s a m  B ó g  n a j w y ż s z y  n a s  s ł u c h a ,  ż e  d o  B o g a  p ó j d z i e m y .  C z y  m o ż e  
b y ć  c o ś  s ł o d s z e g o  n a d  m o d l i t w ę ?  R o z u m i e m y  t e ra z ,  d l a c z e g o  Ś w i ę c i  
m o d l i t w ę  t ak c e n i l i ,  t ak k o c h a l i ,  t y l e  c z a s u  j e j  p o ś w i ę c a l i .  O n i  d o ­
s ł o w n i e  s p e ł n i a ł i  nakaz  P.  J e z u s a :  „ t r z e b a  s i ę  z a w s z e  m o d l i ć ,  a n i g d y  
n i e  u s t a w a ć " .

Nic skuteczniejszego nad m odlitw ę
P a n  J e z u s  z a p e w n i a :  „ o  c o k o l w i e k  p r o s i ć  b ę d z i e c i e  O j c a ,  d a  

w a m ;  p r o ś c i e ,  a o t r z y m a c i e " . Ś w i ę c i  P a ń s c y  d o k o n a l i  dz i e ł ,  k t ó r e  
n a s  w  p o d z i w  w p r a w i a j ą .  O d n o w i l i  o b l i c z e  z i em i ,  a l b o  p r z y n a j m n i e j  
c a ł y c h  n a r o d ó w ,  n a w r ó c i l i  p o g a ń s k i e  n a r o d y  d o  w i a r y ,  p o w s t r z y m a l i  
z w y c i ę s k i  p o c h ó d  h e r e z y j ,  z a ż e g n a l i  b r a t o b ó j c z e  w o j n y .  Dla n i c h  
s ł o w o  ,,n i e m o ż l i w o ś ć " j a k o b y  n i e  i s t n i a ł o .  A b y l i  t o  l u d z i e  s łab i ,  
b e z  w i e l k i e g o  im i e n i a ,  b e z  ś r o d k ó w .  A m i e l i  j e d e n  p o t ę ż n y  ś r o d e k  
— m o d l i t w ę .

N i e j e d e n  c z y t a j ą c  t e  p o c h w a ł y  m o d l i t w y  w z r u s z y  r a m i o n i a m i  
i p o w i e :  p r z e s a d a !  J a  s i ę  t akż e  m o d l ę ,  t y c h  j e d n a k  s ł o d y c z y ,  t e j  
s k u t e c z n o ś c i  n i e  d o z n a ł e m .  N a w e t  w  s w o i c h  c o d z i e n n y c h  p o t r z e ­
b a c h  p o m o c y  m o d l i t w y  n i e  z a zn a ł em .  S z k o d a  c z a s u .  P r a c a  t o  w s z y ­
s tko .

Ah, b o  j e s t  m o d l i t w a  a m o d l i t w a !  M o d l i t w a ,  t a  p r a w d z i w a  
m o d l i t w a ,  t o  t akż e  sz tuka ,  w i e l k a  sz tuka ,  k t ó r e j  s i ę  n a u c z y ć  t r z e b a .
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M a m  n a  m y ś l i  n i e  t ę  m o d l i t w ę ,  k t ó r ą  c h w a l i m y  B o g a  w a r g a m i ,  p o d c z a ś  
g d y  s e r c e  d a l e k o  j e s t  o d  N i e g o ,  a l e  t ę ,  k t ó r a  z s e r c a  o ł y n i e  i d o  
s e r c a  B o ż e g o  t r a f i a .

Gdzie i k ied y  m ożna nauczyć się te j n a jw ażn ie j­
szej sztuki?

P o w i a d a j ą ,  ż e  n i e s z c z ę ś c i a  u c z ą  c z ł o w i e k a  m o d l i t w y .  Co  p r a w d a .  
J a k  t r w o g a ,  t o  d o  B o g a .  A l e  t aka  m o d l i t w a ,  t o  c h w i l o w y  p o r y w ,  
m o d l i t w a  r a c z e j  w y m u s z o n a ,  p r z y  t y m  z a z w y c z a j  t y l k o  b ł a g a l n a .  M y  
za ś  m a m y  s i ę  m o d l i ć  w s z y s t k i m i  r o d z a j a m i  m o d l i t w y ,  i t o  z a w s z e ,  
z o c h o t ą  i r a d o ś c i ą .

O t ó ż  n i e z r ó w n a n ą  sz k oł ą  t a k i e j  m o d l i t w y  s ą  r e k o l e k c j e  z a m ­
k n i ę t e .  Na r e k o l e k c j a c h ,  j ak  n i g d y  w  ż y c i u  s p e ł n i a m y  nakaz  D u c h a  
ś w i ę t e g o ,  „ p r z e d  m o d l i t w ą  p r z y g o t u j  d u s z ę  s w o j ą ,  a n i e  b ą d ź  j a k o  
c z ł o w i e k ,  k t ó r y  B o g a  kus i" .  O d r y w a m y  s i ę  n a  t e n  c z a s  o d  z w y k ł y c h  
z a j ę ć ,  o d  m a r n o ś c i  ś w i a t o w y c h ,  k t ó r e  n a m  tak wieLe r o z t a r g n i e ń  
s p r a w i a j ą ,  a  s k u p i a m y  m y ś l i  s w o j e  k o ł o  B o g a ,  k o ł o  w ł a s n e j  d u s z y .  
O d o s o b n i e n i e  i m i l c z e n i e  p a n u j ą c e  w  d o m u  r e k o l e k c y j n y m  n i e z m i e r ­
n i e  u ł a t w i a j ą  m o d l i t w ę .

Na r e k o l e k c j a c h  c z u j e m y  s i ę  t ak b l i s k o  B o g a .  W t e j  c i s z y  
o d s ł a n i a  n a m  s i ę  w i e l k o ś ć  B o g a .  Co  ż y w e  p o c z u c i e  J e g o  b l i s k o ś c i  
i  w i e l k o ś c i  p o p r o s t u  z m u s z a  d o  m o d l i t w y ,  d o  p o k o r n e j  m o d l i t w y ,  
k t ó r a  w e d ł u g  P i s m a  św .  p r z e b i j a  ob ł ok i .

Na r e k o l e k c j a c h  p o z n a j e m y  n i e s k o ń c z o n ą  d o b r o ć ,  m i ł o ś ć  i 
h o j n o ś ć  B o g a  w z g l ę d e m  na s .  Z s e r c a  w y r y w a  s i ę  o k r z y k :  „ B oż e ,  
c z y m ż e  j e s t  c z ł o w i e k ,  ż e  o  n i m  m y ś l i s z ,  a l b o  s y n  c z ł o w i e c z y , ż e  
o  n i m  p a m i ę t a s z  i d o  n i e g o  s e r c e  s w o j e  p r z y w i ą z u j e s z ? “

S t o j ą c  w o b e c  t e j  w i e l k o ś c i  i  ś w i ę t o ś c i  B o ż e j ,  o  j a k ż e  ż y w o  
p o z n a j e  c z ł o w i e k  n ę d z ę  s w o j ą !  P o z n a j e ,  ż e  j e s t  g r z e s z n i k i e m ,  n i e g o ­
d n y m ,  a b y  g o  ś w i ę t a  z i e m i a  no s i ł a .  Z g ł ę b i  s e r c a  w y d o b y w a  s i ę  j ę k :  
„Z m ił u j  s i ę  n a d e  m n ą ,  B o ż e ,  w e d ł u g  w i e l k i e g o  m i ł o s i e r d z i a  Cwego , -  
B oż e ,  b ą d ź  m i ł o ś c i w  m n i e  g r z e s z n e m u " .

A t e n  B ó g  n i e  t y l k o  s e r c e m  s k r u s z o n y m  i u p o k o r z o n y m  n i e  
w z g a r d z i ,  a l e  „ tak  u m i ł o w a ł  t e n  św i a t ,  iż S y n a  s w e g o  j e d n o r o d z o n e g o  
w y d a ł  n a  m ę k ę  i ś m i e r ć ,  a b y  w s z e lk i ,  k t ó r y  w e ń  w i e r z y ,  n i e  z g iną ł ,  
a l e  m i a l  ż y i a o t  w i e c z n y " . C z e g ó ż  s i ę  o d  t a k i e j  d o b r o c i  s p o d z i e w a ć ,  
c z e g o  o d  t a k i e j  ł a s k a w o ś c i  u p r o s i ć  n i e  m o ż n a !  „ W s z y s t k o  m o g ę  w  
C y m ,  k t ó r y  m n i e  w z m a c n i a . "

C e  r z e w n e  i s ł o d k i e  r o z m o w y  z O j c e m  w  n i e b i e s i e c h  t r w a j ą  
c a ł e  t r z y  dn i .  B o  w ł a ś c i w i e  t e  r e k o l e k c j e  t o  j e d n a ,  n i e p r z e r w a n a  
m o d l i t w a .

C o  za w s p a n i a ł a  sz k oł a  m o d l i t w y !  K t o  p r z e s z e d ł  t ę  s z k o l ę ,  
t e m u  m o d l i t w a  n i e  b ę d z i e  c i ę ż a r e m  l u b  n u d n y m  z a j ę c i e m ,  a  b ę d z i e  
m u  t y m ,  c z y m  j e s t  w  r z e c z y w i s t o ś c i :  s ł o d k i m  s p o c z y w a n i e m  n a  s e r c u  
B o ż y m ,  n a j m i l s z ą  c h w i l ą ,  o c h ł o d ą  i o s ł o d ą  z i e m s k i e g o  w y g n a n i a  
p r z e d s m a k i e m  r a d o ś c i  n i e b i a ń s k i c h .  Ks .  A n t o n i n  M i c h a l i k .
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Serce Jezusa, zmiłuj się nad nami

123



NO W I KSIĘŻA SALW ATO RIAN IE !

M ies iąc  czerw iec będzie  w h is to rii p o lsk ie j p row incji T ow arzy­
stw a Boskiego Z baw icie la  m iesiącem  radosnym  i ja k b y  punktem  
zw rotnym  w h is to rii Tow arzystw a. W  dniu tym  10 nowych diakonów 
dostąp i w ie lk iego  szczęścia i godności św ięceń kap łańsk ich . M arzen ia 
n a jśm ie lsze  s ię  spełn iły. U czucie u lg i i szczere j rado śc i rozp iera 
m yśl, że p racą  p rzeciążen i po lscy  S a lw a to rian ie  d o sta li ja k b y  w 
o sta tn ie j ch w ili posiłk i, p rzy pom ocy k tó rych  tym  śm ie le j m ogą się  
rzucić w w ir p racy  nad naw racan iem  dusz. W iern y  lud  kato lick i 
z w dzięcznością pow inien s ię  zw rócić do S tw ó rcy i na k lęczkach  
podziękow ać P anu Bogu za każdego  kap łan a jak o  że n a jlep szy  dar 
Boży. Znowu jedno  stado w ięce j sto i na usługach S tw órcy na w y­
łączną Jego  służbę, znowu przybyło  ludzi bojow ników  o szczęście 
ludzk ie  i p raw dę Bożą, o k tó rych  oprzeć s ię  m ogą dusze b rac i i 
s ió str znękanych  w w alce z nam iętnościam i i duchem  n ienaw iśc i 
i n iew ia ry . K apłani nowo w yśw ięcen i są  darem  Bożym wyproszonym  
przez w as, kochan i W spółpracow nicy, k tó rzy  już  od daw na m od lic ie  
się  o dobrych i św ią tob liw ych  kapłanów . Dziś P an  Bóg wysłuchał 
prośby W asze 1

Nowym kapłanom  życzym y z głębi serca , by zaszczycen i god­
nością tak  w ie lk ą , zawsze s ta li ja k  n a jb liż e j swego a rcyk ap łan a  J e ­
zusa C h rystu sa  podobni do N iego w św iętości, go rliw ości, m iłości 
do Boga i do lu d z i, i b y  s ta li  s ię  p raw dziw ym i Salw ato ram i-Z ba- 
w ic ie lam i św ia tu  i ludz i. N iech ich zapał św ię ty  n igd y  n ie ostygn ie 
a le  u sk rzyd la  ich do wzlotów na w yżyn y hero icznej i św ię te j p racy  
nad uśw ięcen iem  w łasnym  i n ieśm ierte ln ych  dusz. W  te j in ten c ji 
złączm y nasze m od litw y , b y  P an  Bóg łaskaw ie  w ejrzał na nowe 
sługi sw oje.

O Serce Boże
O  S e t c e  B o ż e  d l a  n a s  o t w a r t e ,
Dla n a s  l e j ą c e  S w ą  K r e w ,
S e r c e  za  g r z e c h y  l u d z k o ś c i  s t a r t e ,
B ł a g a l n y  u s ł y s z y s z  n a s z  z e w !

O  S e r c e  B o ż e ,  s e r c  l u d z k i c h  K r ó l u ,
S p u ś ć  n a  n a s  ła sk  s w o i c h  z d r ó j ,
P r z y b ą d ź  z p o c i e c h ą  w  c i e r p i e n i u ,  w  b ó l u ,
O s ł ó d ź  ż y c i o w y  n a s z  z n ó j !

O  S e r c e  B o ż e ,  s e r c  l u d z k i c h  s ł o ń c e ,
O g i e ń  m i ł o ś c i  w  n a s  w z n i e ć  
Ś l i j  n a m  p r o m i e n i e  D w o j e  g o r ą c e ,
Wiarą ,  n a d z i e j ą  n a m  ś w i e ć !

O  S e r c e  B o ż e ,  w ł ó c z n i ą  p r z e b i t e .
B ł o g o s ł a w  w  H o s t i i  n a m ,
W i e d ź  n a s  p r z e z  d a r y  D w o j e  o b f i t e
S z c z ę ś l i w i e  d o  n i e b i o s  b r a m !  Ks .  M a t e u s z  J e ż .
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M od l i tw a  ś r o d k i e m  uśw ięcenia  naszego

R o z w a ż a n i e :  „Kto się  um ie dobrze m odlić , ten po trafi i dobrze 
żyć“, mówi św. A ugustyn. Poznać w ięc m odlitw ę, w ie lce j ą  poważać, 
rozm iłować s ię  w n ie j ja k  n a leży  i go rliw ie  w n ie j się  ćw iczyć ;— 
ja k  pow iada o. M esch ler - to skarb  n ieocen iony w czasie i w iecz­
ności". D laczego je s t  m odlitw a tak  w ie lk im  skarbem  i tak  w ażnym  
środk iem  uśw ięcen ia?

I. M o d litw a w znaczeniu w łaściw ym  po jęta , to nic innego jak  
rozm owa z Bogiem , poufne i serdeczne obcowanie dziecka z O jcem  
naszym  n ieb iesk im , to w zn iesien ie  duszy do Boga.

Na m od litw ie w ięc rozm aw iam y i obcu jem y z Bogiem. Je ż e li 
już  obcow anie z człow iekiem  dobrym  usz lachetn ia  nas, cóż dopierc* 
je ś li  z Bogiem , Dobrocią i Św ięto śc ią  sam ą obcować b ędz iem y? I tu 
zastosow ać m ożem y przysłow ie : „Pow iedz m i z k im  obcujesz, a ja  
c i powiem , kim  jesteś" . Je ż e li obcujesz z św iatow cem , będziesz 
podobnie ja k  on, św iatow cem . J e ś l i  obcujesz z człow iekiem  sz la ­
chetnym  -i dobrym , będziesz i ty  sz lach etn y  i dobry. Je ż e li zaś 
obcu jesz z Bogiem , będziesz bożym .

M od litw a wznosi duszę naszą  do Boga i łączy nas z Nim, a
tym  sam ym  odryw a nas od rzeczy ziem skich  i podnosi do rzeczy
n ieb iań sk ich  i pozw ala nam  zakosztow ać pociech bożych i zasm a­
kow ać w nich. M yś li nasze są  obrazem  duszy n asze j. Je ż e li um ysł 
nasz za jm u je  się  ty lk o  tym , co z iem sk ie  i znikom e, w tedy dusza 
o d zw ierc iad la  w sobie, co stworzone i z iem skie , je ś li  zaś m yś li
0 Bogu i Bogiem się  za jm u je , w tenczas s ta je  s ię  zw ierc iadłem  Bóstwa. 
N ad Boga n ic w znioślejszego pom yśleć n ie można. A w łaśn ie na 
m od litw ie człow iek wznosi s ię  m yś lą  do Boga. M od litw a je st ja k b y  
tym  złotym  pom ostem , k tó ry  łączy ziem ię z n iebem , człowieka, 
z Bogiem , ową d rab in ą Jakub o w ą, po k tó re j m y w stępu jem y do 
n ieba, do Boga, a Bóg schodzi i zniża się  do nas. Ja k iż  to w ięc
1 zaszczyt, że człow iek przez m od litw ę może się  w znieść do sam ego 
B oga! A le w iększym  jeszcze zaszczytem  d la  człow ieka je s t to łaskaw e 
zn iżan ie s ię  Boga do człow ieka !

II. J a k  życ ie  z iem sk ie  n iem ożliw e je s t  bez św ia tła , pow ietrza 
i pożyw ien ia , tak  sam o n ie  m a życ ia  duchownego bez m odlitw y. 
A by dobrze żyć, u św ięc ić  i zbaw ić s ię , po trzebu jem y ła sk i Bożej. 
Bez ła sk i n ie  m a zbaw ien ia, a le  bez m od litw y n ie  ma ła sk i. Św . 
A lfons L iguory p ow iada: „Co do konieczności m od litw y przede 
w szystk im  trzeba dobrze zrozum ieć, że z jed n e j strony bez ła sk i 
uczynkow ej n ic dobrego uczyn ić n ie  je steśm y zdoln i, z d rug ie j strony 
P an  Jezus w yraźn ie  ośw iadczył, że łask  tych  ud z ie la  ty lko  tym , 
k tó rzy o n ią  p roszą: „P roście  a o trzym acie" . Kto w ięc n ie prosi,
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n ie otrzym a. „Nic nam  Bóg n ie w in ien , d łużn ik iem  naszym  s ta je  się 
dopiero  przez m odlitw ę, gdyż m od litw ie  w szystko p rzyob iecał". — 
„N ieproszony n ie  d a je  Bóg zw yczajn ie  żadnej ła sk i, je ż e li ja k ie j 
u d z ie la , to w łaśn ie ła sk i m od litw y". T ylko  wobec m o d litw y ie s t  Bóg 
b ezsiln y , ona M u n ie jako  gw ałt zad a je , o czyw iśc ie  d latego , że Bóg 
sam  tak  chce. M od litw a w ięc w szystk iego  dokonać m oże: „P roścież 
a  będzie wam dano" (Łuk. XI 9) „w szystko , o oobyście p ro sili 
w m od litw ie w ierząc  w eźm iecie" (M at. XXI 22). Tu w ystęp u je  w 
c a łe j pełni bezgran iczna m iłość Boża ku nam  i to p ragn ien ie  serca  
O jcow skiego , b y  nas obsypać ła skam i sw ym i.

A by się  zbaw ić m usim y chow ać p rzykazan ia  Boże i w życ iu  
je  zastosow ać. Z s ieb ie  n ie  m am y jed n ak  na ty le  s iły , ab y  je  w szyst­
k ie  zachow ać. A to li Bóg n ie  n ak azu je  rzeczy n iem ożliw ych  i d latego  
d a je  nam  sw e ła sk i, k tó re  pokorną m od litw ą w yprosić sob ie m usim y.

Na drodze u św ięcen ia  i  zbaw ien ia naszego m am y w ie le  wrogów 
do pokonania i m usim y bezustann ie w alczyć  z pokusam i i  n am ię t­
nościam i. Lecz i pokusa n ie  s ięga  tak  daleko , żebyśm y się  p rz y n a j­
m niej m od lić n ie  m ogli. M o d litw ą  ją  zw yciężym y. D latego też Boski 
Z baw iciel każe nam  się  m o d lić : „I n ie wódź nas na pokuszen ie" 
i  upom ina: „C zuw ajc ie  a m ódlcie  się , ab yśc ie  n ie  w esz li w pokusę, 
duch w praw dzie je s t  ochotny, a le  ciało  m dłe" (M at. XXVI 41). 
Doktor A n ie lsk i, św. Tomasz z A kw inu tw ierdz i, że chociaż chrzest 
oczyszcza duszę z grzechu, n ie uw aln ia  je j  jed n ak  od pokus. A do 
pokonania tych  pokus bez m od litw y n ie m am y s iły  dostatecznej.

Cisz a  w i e c z o r n a
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Je ste śm y  słab i d latego  ty lk o , że s ię  n ie  m odlim y. Św ięc i zw yc ięża li, 
bo s ię  m o d lili.

N areszcie  n ie  m ożem y się  zbaw ić bez ła sk i w ytrw an ia . Ł aska 
w ytrw an ia zaś zdan iem  św. A ugustyna je s t  tak  n iezw ykłym  darem , 
że je j  w ysłużyć sob ie n ie  m ożem y, lecz  jed yn ie  pokorną m od litw ą 
w yko łatać j ą  po trafim y.

Z tego w szystk iego  w idocznym  je st, że do zbaw ien ia w iecznego 
konieczn ie potrzebną je s t  m od litw a i  że m am y ty lk o  te  dw ie rzeczy 
do w yboru : a lbo  się  m odlić , a lbo  iść  na  potęp ien ie .

III. D laczego jed n ak  trzeba s ię  m odlić , ab y  otrzym ać ła sk i?  
Czyż Bóg n ie mógł u d z ie lić  nam  sw e j ła sk i także  i bez m o d litw y? 
N ie chodzi o to, co Bóg mógł uczyn ić, lecz  o to, co uczyn ił. 
Bóg je s t  panem  sw ej ła sk i i do n iego też n a leży  w yznaczyć drogi 
w iodące do o siągn ięc ia  ła sk i.

S ta ra jm y  się  jed n ak  i to lep ie j zrozum ieć. N ie zaw sze je steśm y 
godni darów  bożych i dostateczn ie p rzysposob ien i i  przygotow ani na 
p rzy jęc ie  ła sk i Bożej. W  duszy naszej bowiem  zn a jd u ją  s ię  liczne 
przeszkody. P ych a , zm ysłowość, szu kan ie  p rzy jem nośc i i pociech 
ziem skich , różne tro sk i doczesne, lekkom yślność nasza i n iezliczone 
roztargn ien ia  są  tym i przeszkodam i i ja k b y  grubym  m ucem , przez 
k ip ry  ła ska  Boża do duszy dotrzeć n ie  może. M usim y w ięc  n a jp ie rw  
te  p rzeszkody usunąć, a  usuw a je  w łaśn ie m od litw a. Na m od litw ie 
un iża s ię  człow iek p rzed  Bogiem , w yzn aje  sw ą słabość i niem oc, 
sw o ją zależność od Boga, w yznaje , że sam  z s ieb ie  n ic  n ie m oże, 
a le  w szystk iego  spodziew a się  od Boga. A Bóg w zruszony jego  dz ie­
c ię c ą  pokorą i ufnością o tw iera p rzed  n im  sk a rb y  łask  sw o ich : „Po­
kornym  Bóg łaskę d a je , a  pysznym  s ię  sp rzec iw ia" . P yszn y  s ię  też 
n ie  m odli, bo w sw o je j zarozum iałości sądz i, że sam  sobie w ysta rczy  
i n ie  po trzebu je pom ocy Bożej.

M od litw a wznosi nas do Boga, w ięc dusza s ię  sku p ia  i odryw a 
od rzeczy stw orzonych i w ten sposób s ta je  s ię  znowu dostępną d la  
ła sk i Bożej, u słyszy  szm er głosu Bożego, którego  by n ie  u słyszała 
w śród roztargn ień  i tro sk  życ ia . Tak w ięc przez m odlitw ę usposa­
b iam y w łaściw ie n ie  Boga, żeby nam  u d z ie lił  darów  swoich, lecz  
sieb ie , żebyśm y zdo ln i i godni b y li o trzym ać d a ry  Jego . Na tym  
polega różn ica m iędzy prośbam i do lud z i a  do Boga zasyłanym i. 
P rzez p ierw sze u sposab iam y lu d z i, k tó rych  o coś p rosim y, przez 
prośby do Boga sam ych  sieb ie .

Z a s t o s o w a n i e  i r a c h u n e k  s u m i e n i a :  P rzyznać m uszę, że m o­
d litw a  m i je s t  n iezbędną, ab y  się  u św ięc ić  i zbaw ić. W ie lk a  też 
je s t dobroć Boga, k tó ry  nam  pozw ala s ię  m od lić  i dopuszcza nas 
do poufnego obcow ania z Nim na m odlitw ie . Lecz cała  trudność 
w tym , że n ie  p o trafię  s ię  m odlić . C zy rzeczyw iśc ie  m od litw a je s t 
tak  tru d n a?  M y sob ie sam i często u trud n iam y m odlitw ę, bo n ie  
w iem y ja k  s ię  do n ie j zab rać  i ja k  s ię  w c iągu  n ie j zachow ać. 
Sądz im y , że m usim y P anu Bogu coś bardzo m ądrego pow iedzieć, a
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zapom inam y, że Bóg je s t  naszym  O jcem , m y Jego  dziećm i, że Jezus 
naszym  n a jlep szym  p rzy jac ie lem  i bratem ... Z o jcem , z p rzy jac ie lem  
rozm aw iam y serdeczn ie , poufale , pow ierzam y im  w sposób n a jp ro stszy  
w szystko , co nam  na sercu  leży , n a jw ażn ie jsze  sp raw y załatw iam y 
często całk iem  sucho. Podobnie zachow ujm y s ię  wobec Boga na 
m odlitw ie , im  p ro śc ie j, tym  lep ie j.

A ja k  ja  się  m o d lę? Czy m o ja m od litw a je s t  w zn iesien iem  
duszy do Boga, a lbo  może ty lko  w argam i odm aw iam  pacierze , a le  
sercem  d a lek i jestem  od Boga? C zy w ypraszam  sobie w pokornej 
m o d litw ie  potrzebne łask i, ab y  św ięc ie  żyć według p rzykazań  Bożych, 
zw yciężać p o ku sy? C zy uciekam  się  do Boga w czasie  pokus?

Ks .  A l f r e d  G r a b o w sk i .

Radosna 
nowina

O głoszenie d ek retu  stw ierd za­
jąceg o  cuda błogosław ionego  

A nd rze ja  Boboli

W  n iedz ie lę , 25 kw ie tn ia  rb. w S a li  K onsystorza w atykańsk iego  
pałacu  aposto lsk iego  odbyło s ię  w obecności O jca św. P iusa  XI 
uroczyste posiedzen ie , podczas którego ks. p ra łat A lfons C ir in c i, 
sek re ta rz  św. K ongregacji O brzędów, odczytał d ek re t te j K ongre­
g ac ji w sp raw ie  uznan ia i stw ierdzen ia cudów przedstaw ionych  w 
p rocesie  kanon izacy jnym  błogosław ionego A ndrze ja  Boboli. W  u ro ­
czysto śc i te j w zię li udz iał k a rd yn ał L auren ti, p refek t św. K ongre­
g ac ji O brzędów, kard yn ał Segu ra  y  Saenz, p o stu lato r sp raw y kan o ­
n iz ac ji, k a rd yn ał M arm aggi, a rcyb isku p  C ortesi, nuncjusz aposto lsk i 
w P o lsce , b iskup  gdańsk i 0 ’R ourke, b iskup  Dubowski i  dw unastu 
innych  b iskupów , d a le j rad ca  am b asad y  p o lsk ie j Jan iko w sk i, generał
oo. bazylianów , p ra łac i Z akrzew ski, Jan as ik , B ajerow icz, K orniłowicz, 
szam belanow ie p ap iescy  P rzeźd z ieck i i C zosnow ski, ks. Lubom irska, 
ko leg ium  po lsk ie , liczne p rzed staw ic ie lk i zgrom adzeń po lsk ich  ss. 
n azare tan ek  i n iep ok alan ek  o raz w ie le  innych  osób.

T ekst d ekretu  w  tłum aczen iu  po lsk im  brzm i:
„P o lska, z iem ia  sz lachetna, szan iec w ysu n ię ty  przeciw  b arb a­

rzyńcom  i n iep rzy jac io łom  W ia ry  k a to lick ie j, szczyci s ię  z p o sia­
dan ia  n iezliczonych  synów , k tó rzy k rew  sw o ją  p rze lew a li d la  C h ry­
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stusa aż do dni naszych . W śród n ich  słuszn ie jedno z p ierw szych  
m iejsc, z a jm u je  Błogosław iony A ndrzej Bobola. Z rodziny sen a to rsk ie j, 
sław nej przez sw e sz lachetne pochodzenie i w ie lce  zasłużonej o j­
czyźn ie i w ierze św. w yb itnym i czynam i — urodził s ię  A ndrzej Bobola 
w r. 1592, w r. zaś 1657 przez m ęczeńską śm ierć sw o ją do jeszcze 
w iększej podniósł sław y swój naród  i Towarzystwo Jezusow e.

W yb itn y  ten bojow nik , sław ny także cudam i, w p isany został 
u roczyście  przez P iu sa  IX, P ap ieża  błogosław ionej pam ięci, w dn iu 
30 p aźdz iern ika  roku P ańsk iego  1853 w poczet B łogosław ionych. 
Poniew aż później okazało s ię , że nowe cuda zd arzyły  s ię  za jego  
p rzyczyną, po d ję tą  została w dniu 23 lip ca  1924 r. sp raw a kan o n izac ji 
i św. K ongregacja O brzędów p rzesłała zarówno do arcyb iskup a  k r a ­
kow skiego , ja k  i k a rd yn ała  w ikariu sza  R zym u, l is ty  z a leca jące  p rze­
prow adzen ie na m ocy swego aposto lsk iego  au to ry te tu  dochodzenia 
w sp raw ie  podwójnego cudownego uzdrow ien ia.

W  dniu 22 styczn ia  1936 r. ogłoszono d ekret, u zn a jący  w ażność 
tych  aposto lsk ich  dochodzeń i w ten sposób o tw artą  została droga 
do zbadan ia tych  uzdrow ień.

P ierw sze cudowne uzdrow ien ie zdarzyło  się  w K ryn icy  w a rch i­
d iecez ji k rako w sk ie j w dniu 3 w rześn ia  1922 r. W dow a Ida H en ryka 
K opecka, z domu T urnau, lic ząc  46 la t, będąc do tkn ięta  chorobą 
kości, poddała s ię  k u ra c ji prom ien iam i Roentgena. Jed n a  z tych  
sp arze lin  m iała ro zm iary  15 i 12 cm , druga była m n iejsza . Z opa- 
rze lin  tych  utw orzyły się  w rzody cuchnące i ro p ie jące , k tó re  lek arze  
uznali za n ieu lecza ln e , chociaż n ie śm ierte lne . Po przyłożen iu do 
c ia ła  chore j re lik w ij Błogosławionego A ndrze ja  Boboli i  w ezw aniu 
Jego  im ien ia , Ida K opecka natych m iast w yzdrow iała tak , że poczuła 
się  zdo lną bez trudności ud z ie lać  pom ocy chore j sio strze i udać s ię  
do kościoła. B adan ie brzucha p rzy  pom ocy lu p y  n ie w ykazało  w rzodu, 
a  pod do tyk iem  dłoni odczuwało s ię , że skó ra  na tym  m ie jscu  zam knęła 
się . S tw ierd z ił to leczący  ją  lek arz  p rzy  zew nętrznym  b ad an iu . 
Ten sam  lek arz  i dośw iadczen i w ysłan n icy  św. K ongregacji o sąd z ili, 
że p rzekracza to s iły  n a tu ry .

„D rugie uzdrow ien ie zdarzyło  się  w tu te jszym  m ieśc ie  30 g rudn ia  
1933 r.

S io stra  A lo jza D obrzyńska ze zgrom adzenia Służebniczek N ie­
p o ka lan e j M ary i P anny, zachorow ała p rzy ob jaw ach  „p an creatitis  
a cu ta“ (ow rzodzenie trzu stk i) i innych chorób. L ekarz  o p iek u jący  
s ię  chorą , ek sperc i w ybran i przez św. K ongregację, zb ie ra jąc  s ię  
także razem , na podstaw ie w ie lu  badań  rad io graficzn ych , s tw ie rd z ili, 
że n ie m ogłaby in acze j być uzdrow ioną, ja k  p rzy  pom ocy o p erac ji 
ch iru rg icznej. S io s try  zakonne i inne osoby po d ję ły  gorące m odły 
o uproszen ie o p iek i Błogosławionego A ndrzeja . W  dniu 22 g rudn ia 
choroba dosięgła ku lm in acy jnego  punktu , lecz  już  dn ia  następnego 
tak  s ię  w ostrości n a s ilen ia  uspoko iła , że w szyscy eksperc i zgad za ją  
się  w op in ii, iż wówczas nastąp iło  uzdrow ien ie.
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W  dniu 17 m arca  r. ub. zeb rała s ię  u JEm . k ard yn ała  P io tra  
S egu ra  y  Saenz, p o stu lato ra sp raw y , p rzedw stępne (a n tip rep a ra to r ia ) 
posiedzen ie św. K ongregacji d la  om ów ien ia tych  dwóch cudownych 
uzdrow ień , a  za nim , w dhiu 14 lip ca  tego sam ego roku , posiedzen ie  
w stępne (p rep a ra to r ia ) w P ałacu  W atykań sk im  i w dniu 16 m arca 
rb. posiedzen ie gen era ln e  w obecności Jego  Św iątob liw ośc i P ap ieża  
P iu sa  XI. Na tym  ostatn im  posiedzen iu w yże j w ym ien ian y JEm. 
Ks. K ardynał P o stu la to r i re la to r  sp raw y przedłożył do d ysk u s ji 
n astęp u jące  p y tan ie : Czy po zezw oleniu przez S to licę  A posto lską
na cześć do A ndrze ja  Boboli jako  Błogosławionego, auten tyczność 
tych  cudów n ad a je  s ię  do ce lu , k tó ry  je s t  przedm iotem  d y sk u s ji?  
K ażdy z Ich Em. K ardynałów , członków św. K ongregacji, prałatów  
i  konsu ltorów  w yrażał w łasne sw o je zdan ie. Jego  Św iątob liw ość na­
tom iast w strzym ał w ygłoszen ie swego zdan ia , do dn ia dz isie jszego , 
uroczystości św. M ark a  E w angelisty , czw arte j n ied z ie li po radościach  
w ie lkanocnych .

Jego  Św iątob liw ość zarządził tym czasem , b y  zaw ezw ać do Niego 
Ich E m inencje K ardynałów  K am ila L aurentiego , p re fek ta  św. Kon­
g regac ji O brzędów, i P io tra  Segu ra  y  Saenz, p o stu lato ra i re la to ra  
sp raw y a nadto  p ra ła ta  S a lca to re  N atucci, generalnego  prom otora 
W ia ry  i m nie podp isanego  n iże j sek re ta rza , i po odpraw ien iu  z n a j­
w yższą pobożnością Ś w ię te j O fiary  E ucharystycznej w ygłosił tę o p in ię :

„ Istn ie je  fak t dwóch cudów spraw ionych  przez Boga za p rzy ­
czyną Błogosławionego A ndrze ja  Boboli, a m ianow icie  natychm iasto ­
wego i całkow itego  uzdrow ien ia zarówno Id y  K opeck iej z ciężk ich  
o p arze lin  prom ien iam i X, ja k  i s io stry  A lo jzy  D obrzyńskiej z o stre j 
„p an creatitis"  i po lec ił d ek re t ten ogłosić i opub likow ać w ak tach  
św. K ongregacji Obrzędów.
Dano w R zym ie 25 kw ie tn ia  1937 r.

P odp isano : C am illo  k ard yn ał L auren ti, p refek t, A lfonso C arinci.
sek re tarz .

Po ak c ie  odczytan ia  powyższego d ekretu  zab rał głos generał 
T ow arzystw a Jezusow ego o. W łodzim ierz Ledóchow ski. O głoszenie 
d ekretu  — m ówił — w skazu je  na w yraźne o ddziaływ an ie  Boga i 
zawsze m iłości pełną O patrzność. A ndrze ja  Bobolę po jego strasznym  
m ęczeństw ie w r. 1657 n ie od razu , ja k  ty lu  innych  m ęczenników , 
otoczono czcią  powszechną. Po p ierw szych  ob jaw ach  czci przez p ie rw ­
sze cz terd z ieśc i la t  p raw ie  zapom niano o śm ierte ln ych  szczątkach  
tego M ęczenn ika aż do chw ili,, gd y  cudowne z jaw isk a  w r. 1702 o kaza ły  
w yraźną w olę N ajw yższego g lo ry f ik ac ji Jego  bohatersk iego  sługi. Od 
owego czasu  pam ięć A n d rze ja  Boboli s taw ała s ię  coraz b ard z ie j p rzed ­
m iotem  m iłości z jed n e j strony a  n ienaw iśc i z d ru g ie j. M iło śc ią  
o b d arza li pam ięć A ndrze ja  Boboli p rzede w szystk im  n ieu g ięc i w w ierze 
i p rzyw iązan iu  do K ościoła C hrystusow ego synow ie ziem i p o lsk ie j, 
n ien aw iśc ią  — wrogow ie K ościoła i O jca św. w R zym ie. Ta miłość: 
i ta  n ienaw iść  w zrastały  im  b ard z ie j A ndrzej Bobola zb liżał s ie  do 
chw ały O łtarza. N ienaw iść n iep rzy jac ió ł R zym u szła tak  d a leko , że
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k ied y  n astąp iła  b e a ty f ik ac ja  A ndrze ja  Boboli, w ładze ro sy jsk ie  p o ­
le c iły  na g ran icy  w yryw ać  z b rew iarzy  stron ice z oficium  do Błogo­
sław ionego, ab y  p rzeszkodzić szerzen iu  się  czci do niego na ziem iach 
zagarn ię tych  przez R osję . M iłość z jed n e j a n ienaw iść z d rug ie j 
w zrosły jeszcze po słynnych  o b jaw ien iach  się  M ęczenn ika do m in ika­
n inow i w r. 1819 w W iln ie , w k tó rych  z a p o w i a d a ł  z m a r t w y c h v  s t a n i e  
P o l s k i  i f ak t ,  ż e  w  n i e p o d l e g ł e j  P o l s c e  z o s t a n i e  j e j  p a t r o n e m .  
Z aiste w zrusza jącym  je s t  w tym  zrządzen iu  O patrzności, że fak t ten 
je s t  dziełem  tego, k tó ry  z jaw ił się  w P o lsce  Z m artw ychw stałe j, jak o  
p ierw szy w n ie j N uncjusz a  te raz  z a s iad a ją c  na S to lic y  P io trow ej 
zawsze zachow uje d la  naszego k ra ju  n a jczu lszą  m iłość. Kończąc, do­
sto jny m ówca p rosił O jca św. o p rzy jęc ie  pokornych, lecz n a jw yż ­
szych podziękow ań n ie  ty lk o  w im ien iu  Tow arzystw a Jezusow ego, 
a le  i c a łe j P o lsk i, k tó ra  w  oczekiw anym  w yw yższen iu  jednego  ze 
sw ych synów  w idzi nowy prom ień chw ały, p o d k reś la ją cy  ro lę  P o lsk i 
w rodzin ie ch rześc ijań sk ie j.

Po przem ów ieniu o. generała Ledóchowskiego O jciec św. oolecił 
odczytan ie  tekstu  dekretu  w iezyku  w łoskim  i zakończył uroczystość 
udzie len iem  błogosław ieństw a aposto lskiego .

Z cyklu tazważad mkolekcgfmfch
Ofiara całopalenia w Najśw. Sercu Jezusowym

Na obrazkach w idzim y N ajśw . Serce  Jezusow e zazw yczaj oto­
czone płom ien iam i. Co oznaczają  te p łom ien ie? M a ją  nam  one 
przypom inać tę  p raw dę, że N ajśw . Serce  Jezusow e je s t  ja k b y  ołtarzem  
na k tó rym  dokonuje się  ustaw iczna o fiara  całopalen ia . P rośm y to 
N ajsłodsze Serce  o m iłość o fiarną.

I. Zewnętrzne c ie rp ien ia  P an a  Jezu sa  trw ały  k ilk a  godzin. 
A le ja k  długo trw ały  c ie rp ien ia  Jego  S e rc a ?  On sam  odpow iada nam  
na to p y tan ie : „ból m ój przed  ob licznośc ią m o ją je s t  zaw sze" (P s. 
37, 18). T rw ały one w ięc tak  długo, ja k  długo trw ało  Jego  życ ie  
z iem skie. M a jąc  od p ierw szej chw ili swego W cie len ia  pełne używ an ie 
swoich w ładz um ysłow ych , p rzew idyw ał w n a jm n ie jszych  drob iazgach 
w szystk ie  te p rzykro śc i, k tó re  późn iej m iał w ycie rp ieć  aż do o k ru t­
nej śm ierc i na krzyżu , jako  też w szystk ie  zn iew agi, k tó rych  m iał zaznać 
n a  z iem i aż do skończen ia św ia ta . K ażde z tych  c ierp ień  byłoby 
aż nadto w ystarczyło , by Serce  Jezusow e napełn ić śm ierte ln ym  sm ut­
k iem : „sm utna je s t  dusza m o ja aż do śm ierc i" . Cóż pow iedzieć o 
w szystk ich  c ierp ien iach  razem  w zię tych ? S ta ły  one ustaw iczn ie p rzed 
Jego  pam ięc ią , m yś li sw oich od nich odw rócić n ie  mógł. „Ból mój 
przed ob licznośc ią m o ją je s t  zaw sze". W ięc też to Serce  zawsze 
było pogrążone w sm utku, n igd y  spoko ju  n ie zaznało. Zawsze było 
napełnione goryczą, zawsze zranione. „U rągan ia  i nędzy czek ały  
serce m o je" (P s. 68, 21). J a k  sm utny to w id o k ! A le  któż s ię  z li­
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tu je  nad  Jego c ierp ien iem  tak  długim , tak  b o lesnym ? Oto, ja k  s ię  
ż a li u P sa lm is ty : „czekałem , k toby się  społem sm ucił, a n ie było , 
i  k to b y m nie pocieszył, a  n ie  znalazłem “. A le m y, o drogi Jezu , m y 
dz iec i Boże, k tó rym  dano je s t w n ikać w najgłębsze ta jn ik i S erca  
Twego, m y p ragn iem y tow arzyszyć C i ca łe  życ ie  w tych  c ierp ien iach , 
m y p ragn iem y współczuć z Tobą, d z ie lić  Twoje c ie rp ien ia . U dziel 
nam  te j ła sk i, b yśm y Twe c ie rp ien ia  w sw ym  sercu  głęboko odczuw ali. 
Sp raw , by to w spółcierp ien ie otworzyło nam sk a rb y  ła sk  Twoich.

II. Z darza s ię  częstokroć, że lęk  przed p rzyszłym i c ie rp ien iam i 
w ięce j nas zasm uca, niż sam e c ierp ien ia , gdy ju ż  na nas spadną . 
A przecież na dn ie serca  zawsze żyw im y ja k iś  prom yk nadzie i,
że te c ie rp ien ia  nas ominą.

Jezu s zaś w iedział z całą  pew nością, że an i jedno  z p rze­
w idzianych  c ierp ień  n ie będzie M u oszczędzone. W szelako  p rzypatrz  
się , z jak im  m ęstw em , rad o śc ią  naw et idz ie  On na spo tkan ie  te j 
m ęki. W n iosku j to z Jego  słów : „m am być chrztem  ochrzczony"
(b ył to b o lesny ch rzest Jego  m ęk i) , „i .jakże  je stem  ściśn iony,' 
póki s ię  to n ie w yko n a !"  (Łuk. 12, 50). „R ozw eselił s ię  ja k  o lbrzym  
na b ieżen ie w drogę", tak  że apostołow ie z zdum ien iem  p a trze li
na N iego, gdy zdążał do Je ro zo lim y na m ękę. A p rzecież ta  droga 
u sian a b yła  tak  licznym i, tak  bo lesnym i c iern iam i. Co M u dodaw ało 
ty le  m ęstw a? Sp raw iła  to Jego  n ieskończona m iłość ku O jcu swem u, 
Jego  n iep o ję ta  m iłość ku  nam . „Um iłował m nie i w ydał s ieb ie  
sam ego za m nie".

W obec te j gotowości S erca  Jezusow ego do ponoszenia c ierp ień , 
do o fiar, do pośw ięcen ia się , czyż m ożliwe, ab yśm y się  od n ich 
u c h y la li?

Serce  Jezu sa  poniosło tak  ogrom ne o fia ry  — d la  nas. Czym że 
wobec n ich są  te o fia ry , k tó rych  od nas w ym aga życ ie  ch rz eśc ijań sk ie ?  
D robnostką.

Jezu s w ofierze cało p alen ia  „w yniszczył sieb ie  sam ego". C zym ­
że wobec Jego  w yn iszczen ia je s t  to zap arc ie  s ieb ie  sam ych , którego  
od nas żąda , czym  nasz k rzyż  w porów naniu z Jego  k rzyżem ?

P rzy  tym , ch rześc ijan in  w rzeczyw isto ści i  p raw dzie , to człow iek, 
k tó ry  je s t  „ukrzyżow any z C h rystu sem ": c i, k tó rzy  są  C hrystusow i, 
c iało  sw o je ukrzyżow ali z nam iętnościam i i pożąd liw ościam i" .

Jezu s je s t  sam ą n iew innością — a m y przecież pokutę czyn ić 
w inn iśm y za g rzechy nasze. Gdzież nasza m iłość ku  P . Jezusow i, 
gdzie nasze podobieństwo do N iego, gdzie duch p o ku ty?

O Jezu , jak że  n ie godzien jestem  zaszczytnej nazw y ch rześc i­
ja n in a ! I leż  bo leści sp raw iam  Sercu  Twemu, zam iast Je  p o c ieszyć ! 
D odajże m i m ęstw a, a  ja  C i p rzyrzekam , że o d tąd  z ła sk ą  Tw oją 
n ie  ty lko  z c ie rp liw o śc ią , a le  naw et z rad o śc ią  znosić będę, coko lw iek  
przykrego  m i zn ieść w ypadn ie . D otychczasowe postępow anie m o je  
napaw a m nie trwogą. Tym w iększą ufność pokładam  w Sercu  Twoim.
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III. Rozważ, ja k  słodką pociechę sp raw ia  Sercu  Jezusow em u 
dusza, k tó ra  posłuszna Jego  w ezw aniu codzienn ie swój krzyż na 
sieb ie  b ierze i ochotnie go n iesie  za Z baw icielem .

Czym  je s t  w rzeczyw istości nasz k rzyż?  Jezus raczył go nazw ać 
jarzm em  sw oim : „w eźm ijc ie  jarzm o m oje na sieb ie"  (M at. 11, 29). 
W ięc gdy nosim y sw ój krzyż, to Jezu s uw aża to za u lgę sobie p rz y ­
n iesioną, za pomoc w n iesien iu  swego krzyża. Tak w ie lk ą  pociechę 
sp raw ia  M u nasza gotow ość!

Kto zatem  z pokorą i c ichością swój k rzyż  dźw iga, ten pociesza 
Serce  Jezusow e, s taw ia jąc  M u przed oczy błogosław ione owoce Jego 
słow a: „uczcie s ię  ode m nie, żem je s t  c ich y i pokornego serca ."  
P ociesza Go też, poniew aż sk ład a dowód, że w ierzy  je g o  słowom, 
w k tó rych  nas zapew n ia : „jarzm o m oje je s t  słodk ie  a brzem ię m oje 
lek k ie" . P ociesza Go, bo ko rzyśc i, k tó re stąd  odnosim y, uw aża za 
sw oje w łasne dobro A w iem y przecież , że dobra, k tó re d la  nas w y­
p ływ a ją  z n ie s ien ia  k rzyża , są n a jcenn ie jsze .

ja k ie ż  to są  te dobra, k tó re  nam  przynosi ochotne dźw igan ie 
k rz yża?  Oto przede w szystk im  pokój se rc a : „zn a jdz iec ie  pokój du­
szom w aszym ". Pokó j s e rc a ! Cóż to za n ieocen iony sk a rb ! D la jego  
pozyskan ia w arto ponieść n a jw ięk sze  o fiary . Jezus ra d u je  się , gdy 
w idzi, że m y, sługi Jego , posiadam y ten skarb  i je s te śm y  n ap raw dę 
szczęśliw i.

Pocieszam y Serce  Jezusow e, bo Jezus w ie, że w n ieb ie  może 
tym  p ięk n ie jszą  koronę w łożyć na nasze skron ie , im  doskonalszą 
o fia rą  całopalen ia  b y liśm y  na ziem i.

Oto cudowne owoce m iłości S erca  Jezusow ego ! To też z m i- 
łościf? ob e jm ijm y ten krzyż , k tó ry  Jezus nam  podaje . U czyńm y to 
racze j d la  sp raw ien ia  pociechy je g o  N ajsłodszem u Sercu  n iż  przez 
w zgląd  na w łasne korzyści. Jezu s ze sw ej strony pociesza nas w n a ­
szym  m ężnym  cierp ien iu  n ie ty le  d latego , że sp raw iam y M u radość , 
ja k  racze j d latego , że w sw ej m iłości ku nam  c ieszy  się  z naszych  
korzyści. Dziwne współzawodnictwo m iłości bezin teresow nej pom iędzy 
Jezusem  a n am i! Tak sp raw dza s ię  słowo: „ je ś li chętn ie  k rzyż
dźw igasz, on c ię  też  pon iesie" (N aśl. Chr. ks. II rozdż. X II).

D obry Jezu , spraw  to ła ską  sw o ją , abym  w tak im  św ie tle  na 
k rzyż swój s ię  zap atryw ał, z ta k ą  m iłością go nosił i do se rca  p rzy ­
c iskał. K s .  A. M.

Z aw iadam iam y, że w in ten c ji naszych  P renu­
m e ra to ró w  odprawia się co miesiąc Msza św. w naszym 
kościele w Trzebini.

Za wszystkich naszych Dobrodziejów i Współpracowni­
ków modlimy się codziennie, oraz odprawiamy za nich co 
miesiąc nowennę do Najśw. Serca Jezusowego. Uczestni­
czą też oni we wszystkich zasługach i dobrych uczynkach 
Towarzystwa Boskiego Zbawiciela.
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Ca wagę uczynić d la  Chtystusa?
(C iąg  d a lszy ).

N adchodzi m ies iąc  czerw iec, m ies iąc  N ajśw iętszego  S e rca  Jezu ­
sowego. W  m ies iącu  tym  k a to lic y  będą sp ieszyć do św ią tyń  P ańsk ich , 
bo w  św ią tyn iach  kap łan i C h rystusa będą p rzypom inali w ie lk ą  m iłość 
Jezu sa  do ludz i. B ędą opow iadać o przeb itym  Sercu  S yn a  Bożego, 
z którego w y la ła  s ię  w szystka k rew  przed dwoma ty s iącam i la t, 
a  jed n ak  to Serce  Boże i dziś jeszcze c ierp i, bo kocha nas, a  m y  
je s te śm y  M u tak  n iew dzięczn i.

K apłani b ęd ą  opow iadali o M iłości N ajw iększego  z synów ludz­
k ich , lecz n ie w szyscy słuchacze po jm ą tę m iłość. I zd arzy  s ię  n ie raz , 
że n auka w ypow iedziana w m iesiącu  S erca  Jezusow ego n ie tra f i do 
w ie lu  serc , szczegó ln ie do serc  zarozum iałycn ; a le  tysiączne rzesze 
kato lików  gorliw ych  poczu ją ożyw czą naukę, p łynącą od Boskiego 
S e rca , a  n au k i te j tym  w ięce j sp łyn ie  do ich serc , im  w ięce j upo­
ko rzą s ię  p rzed Sercem  w łócznią przeb itym .

Ja k ż e  m ogłoby być in acze j?  Je ż e li S erce  Jezu sa  zostało tak  
spon iew ierane, choć w Nim m ieszka pełn ia Bóstwa — to zrozum ieć 
Jego  naukę m ogą ty lko  ta cy  ludzie , k tó rzy  p rzedtem  o dczu ją  swoją 
n icość wobec potęgi i W szechm ocy Bożej.

W ie le  serc  ludzk ich  odczu je tę ranę, ja k ą  zadano Jezusow i na 
G olgocie i częściowo zrozum ie te  bóle, ja k ie  z ad a ją  Bożemu Sercu  
n iedow iarkow ie  i te  n a js tra szn ie jsze  ran y , ja k ie  z a d a ją  tacy , k tó rzy 
ch cą  uchodzić za dobrych kato lików , a le  n im i n ie są.

To też n ie jed en  z m od lących  się  w estchnie do Serca , które 
je s t  pełne m iłości i dobroci i pow ie: P an ie , co mogę uczyn ić, ab y  
choć w cząstce w ynagrodzić C i te c ie rp ien ia , ja k ie  znosisz od n ie ­
wdzięcznego św ia ta , od fałszyw ie pobożnych, od nas n iestałych  sług 
Twoich, od ogłupionych b luźn ierców , od wrogów Twego K ościoła 
i  o>d tych  w szystk ich , k tó rzy o d rzu ca ją  panow anie Twej m iłości...

R e k o le k c je  z a m ,  
w T rze b in i
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A Serce  Jezu sa  woła w odpow iedzi do n as : ,,D a j c i e  m i  s w o i e  
s e rc a !"  N iejeden  k a to lik  w un iesien iu  pow ie: „P an ie , przecież
serce m oje Twoim je s t, boś je  stw orzył, boś je  w szczepił w Kościół 
Twój k a to lick i, boś je , o Jezu , nauczał przez usta kapłanów  i przez 
tę Tw oją n iep o ję tą  mowę -  nauczałeś o sob ie i  dałeś się  poznać. 
Tw oją w łasnością je s t  serce  m o je , boś mu grzechy odpuszczał i k a r ­
m iłeś je  k rw ią  S erca  Swego i C iałem  Swoim . Twoje to serce całe... 
W ięc jak że  mogę C i, P an ie  m ój, dać to, co je s t  n ie  m oje lecz  
T w oje?

Po tak im  ofiarow an iu  se rca  swego Jezusow i, może ktoś po­
wróci zadow olony, że spełn ił sw ój obow iązek, a tym czasem  to do­
p iero  początek obowiązku wobec S erca  Jezusow ego, bo pow iedzieć 
kom uś, że go się  m iłu je , to jeszcze n ie  w ie le  — trzeba bowiem
o k a z a ć  t ę  m i ł o ś ć  c z y n e m .

A Jezu s d a je  nam  sposobność do okazan ia  m iłości, bo ledwo 
p arę  dni up łyn ie od czasu  o fiarow an ia sieb ie  Bożemu Sercu , a zw alą  
s ię  na nas ty s iączn e  pokusy. W yd ad zą  s ię  one tak ie  ponętne, tak ie  
p o c iąga jące , tak ie  ja k b y  n atu ra ln e . P o kusy  te będą wołać na serca 
ludzk ie  i b ędą je  chcieć opanować. I w ówczas n ie jed en  z tych ,
k tó rzy o fiaro w ali sw e serce  Jezusow i zaczn ie s ię  z N im ja k b y  targow ać 
o to serce. Dopiero przed k ilko m a dn iam i zdaw ało się , że sp a li s ię  
ono na ołtarzu m iłości C hrystusa , a  te raz  zaczyna s ię  ju ż  ż a rzyć  
na o łtarzu  p o kusy i złego. N ie jed en  zaczyna sob ie m ów ić: j a  ty lko  
troszeczkę popróbuję grzechu, bo On tak i ponętny... Z głębi do­
chodzą do m yśli odgłosy p rzykazań : Czyń dobrze... N ie czyń złego... 
N ie pożądaj... S ta ram y  się  jed n ak  sam i przed sobą w ytłóm aczyć 
s ieb ie  i serce zaczyna zbytn io służyć sobie sam em u, a może naw et 
d iabłu . —

Jak że  słabym  po trafi być człow iek ; a le  ty lk o  ten  j e s t  s ł a b y ,  
k t o  s o b i e  u f a  zbytn io , a  n ie  u fa  pom ocy S erca  Bożego. P rzec ież  
Serce  Jezu sa  je s t  w szechm ocne i zao p ieku je  s ię  z pew nością sercem  
ludzk im , k tó re M u się  o fiarow ało , a le  gd y  to serce odw róci s ię  
o d  Jezu sa  i ponad Niego postaw i stw orzen ie , albo  grzech to 
znaczy, że człow iek odebrał od Jezu sa  sw o je serce  i dał je  grzechowi.

W ów czas Jezu s s ta je  i p ro s i: D aj m i sw e se rc e ! — A m y 
się  p ytam y, co m ożem y uczyn ić  d la  C h rystu sa !

I znów skruszen i k lęk am y  u stóp  Jezu sa  i p rosząc Go o p rze­
baczen ie, w yzn ajem y grzechy w sak ram en c ie  P okuty. Jezu s odpusz­
cza nam  grzechy, odpuszcza z rad o śc ią , bo jak że  n ie m iał b y  odpuścić, 
k ied y  tak  bardzo  n as kocha, a  gd y  s ię  kogoś kocha — to z rad o śc ią  
odpuszcza mu się  p rzew in ien ia , b y le  ich n ad a l n ie  popełniał. Jezu s 
ra d u je  s ię , od p uszcza jąc  nam  grzechy i m y k ied yś  będziem y się  r a ­
dować, gdy poznam y n iezgłęb ioną M iłość i Dobroć, ja k a  się  zn a jd u je  
w Jego  sercu . Po tym  Jezus przychodzi do nas i pozw ala się  tu lić  
do sieb ie , jak o  do P rz y ja c ie la  najlepszego .

N iejeden  o dejdz ie  po K omunii zadow olony, że pozbył się 
c iężaru  grzechowego, postanaw ia n ie  grzeszyć i id z ie  w życ ie  z tym  
przekonaniem , że te raz  da sob ie rad ę  z pokusam i.
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0  człowiecze słab y i zarozum iały , możesz zw alczyć pokusy, 
a le  ty lko  w tenczas, gdy siłę  sw ą oprzesz na s ile  Jezusa . On ckce, 
ab yśm y szu k a li w nim  oparc ia . A le nam  tak  trudno bo tak  w ie le  
u fam y sobie.

M ija  znów ja k iś  czas, p rzychodzą na człow ieka c ie rp ien ia , k tó re 
w a lą  s ię  n ieraz  tak  strasznym  ciężarem , że człow iekow i w yd a ją  się 
ponad siły . P rzychodzą c ie rp ien ia , k tó re człow ieka p rzygn io tą do 
sam ej ziem i, a p rzy  tym  opuszczą go n a jb liż s i, oczern ią znajom i, 
sp o n iew iera ją  wrogowie. W tenczas na tak  osłabionego człow ieka u- 
d erza ją  pokusy i jakże  często człow iek upada.

A gdy się  człow iek czu je spon iew ierany przez nam iętności i
złość sw o ją , gdy mu się  w yd a je , że je s t  ja k  to śm iec ie  n ic  n ie
w art, bo złam ał umowę z Jezusem  - Panem  swoim , bo podeptał
honor swój i słowo sw o je  i P raw o Boże, wówczas zap y tu je  s ię  s ieb ie :
Cóż mogę te raz  uczyn ić d la  C h rystu sa , k ied y  tak  mało w art jestem  
i zasługu ję na p o gard ę? A zło teraz  w yo lb rzym ia s ię  w jego m yśli 
i nasuw a się  tw ierd zen ie : N ic n ie  jestem  w art. — Nie pó jdę do
C hrystusa , bo n ic d la  N iego uczyn ić n ie mogę.

A le gdy padn ie wzrok na obraz S e rca  Bożego, gdy m yśli po lecą 
do Je ro zo lim y i wspom ną ja k  Jezus był spon iew ierany po to, ab y  
ludz ie  spon iew ieran i i opuszczeni śm ie le j do N iego p rzystęp o w ali, 
gdy człow iek wspom ni sobie przypow ieść słodkiego  Jezu sa  o synu 
m arnotraw nym  i odpuszczenie grzechów te j, k tó ra  do ostateczności 
spon iew ierała sw o je człowieczeństwo w tedy przychodzą m yś li spo­
ko jn ie jsze . Po tym  przypom ina się  n auka o w ie lk ie j rado śc i w n ieb ie  
z powodu naw rócen ia grzeszn ika — i w ted y  człow iek m yśli sob ie: 
P ó jd ę  do Jezu sa , odpuści i m nie. Pon iew aż słab y  jestem , w ięc tym  
ła tw ie j m i odpuści, a p rzy  te j sposobności sp raw ię  radość Apostołom, 
Aniołom, Św iętym , a  i tym  w szystk im , k tó rzy m ię znali tu na ziem i, 
a  te raz  na m oje poniżenie. !

1 znów idz ie człow iek do Je z u sa  i znów prosi o przebaczen ie, 
a  gd y  Jezu s p rzy jd z ie  do niego, w tenczas ponownie o fia ru je  się  
Jego Sercu . W  ten  sposób s ta je  się  coraz w ytrw alszym , coraz 
w ięce j u fa jącym  Jezusow i a coraz m niej sobie, S ta je  s ię  p rzy jac ie lem  
Jezu sa  sam ego, a gdy mu się  nasuw a p y tan ie : Co może uczyn ić d la  
C h rystu sa? — w tedy odpow iada, że o d d a je  mu sieb ie  bez zastrzeżeń 
w całości i chce kochać Boskie Serce  n ie ty lk o  w tenczas, gdy doznaje 
i  pociech, a le  rów nież w tedy , gdy nadchodzą chw ile oziębłości. P o ­
stan aw ia  kochać C h rystusa w k ażd e j p racy , w k ażd e j rozm owie, w 
bó lu każdym , w u trudzen iu  (rąk i w c iążących  od zm ęczen ia pow iekach . 
Chce kochać Serce  Boże w bólu k rzyża p rzy  p racy , w  w alce  o sprawie* 
d liw ość, w zdobyw aniu dobrobytu d la  s ieb ie  i d la  ja k  na jszerszych1 
m as, w zw alczan iu  nadużyć m ożnych, w napom inan iu s ieb ie  i drugich 
we w szystk im ... we w szystk im ...

W szędzie m iłość, bo to d la  Jezusa . C. d. n.
J ó z e f  S i e ń k o ,  p o r u c z n i k
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i  2 6  im a ła
Si ła  p o z b a w i o n a  p o d s t a w  m o r a l n y c h  z a b i j a  s i ę  s a m a .  Zdanie 

to można zastosow ać szczególn ie do n iek tó rych  państw , k tó re głoszą, 
że chcą być s iln e , a p rzy tym  podkopu ją swój au to ry te t m o ra lny  
przez tęp ien ie  re lig ii. F errero  p isze : „Nie s iły  b rak  państwom  nowo­
czesnym , lecz godności, um iarkow an ia , sp raw ied liw o śc i i wzniosłości. 
K ażdy, kto w oła dziś o państwo s iln e , n ie o g ląd a jąc  się  na jego 
au to ry te t m oralny , postępu je tak , ja k  człow iek p ijan y , k tó ry  dom aga 
s ię  w ina." A w łaśn ie w podobny sposób postępu je dziś bolszew izm  
i h itleryzm . M oże kto pow ie, że te dw a państw a jeszcze is tn ie ją  
owszem is tn ie ją , lecz te k ilk a  czy k ilk an aśc ie  la t  to d la  h is to rii 
jed n a chw ila  poczeka jm y co z tego w yn ikn ie , bo dziś te państw a 
ż y ją  jeszcze tym i zasadam i, k tó re  zostały szczepione przez la ta  
k u ltu ry , op arte j w części na re lig ii i na sp raw ied liw o śc i. Słusznie 
mówi profesor B rueckner: „K ościół zabezp iecza w sze lką  isto tną siłę 
p aństw a o i le  ta  n ie  p rzeradza się  w nadużyc ie" . To też iako P o lacy  
c ieszm y się , że Kościół w naszym  państw ie w yw iera  coraz w iększy 
wpływ , bo przez to nasze państwo w zm acnia sw oje fundam enty.

R e l i g i i  n i e  m o ż n a  z n i s z c z y ć  d e k r e t a m i .  O św iadczył tak  sam  
kom isarz Ja ro sław sk i (G ubelm an), a m a on przecież pod tym  w zg lę­
dem  dośw iadczen ie , bo n iszczy re lig ię  od la t  20. Również czasopism a 
bo lszew ick ie  s tw ie rd za ją , że działalność bezbożników sow ieckich  s ła ­
bn ie, pomimo w ysiłku  przywódców  bolszew izm u. M am y tu do s tw ie r­
dzen ia p raw dy, że re lig ii n ie  da się  w yrw ać z dusz ludzk ich , bo d ą ­
żności re lig ijn e , leżą  w naturze człow ieka.

W s z y s t k i e  k l a s y  w i n n a  ł ą c z y ć  w i ę ź  j e d y n e j  M i ł o ś c i ,  bo gdzie 
ży je  C hrystus, — tam  n ie  m a m ie jsca  na n ienaw iść. H asła tak ie  głosi 
fran cuska o rgan izac ja  m łodzieży robotn iczej, a  również p o lsk ie  C hrze­
śc ijań sk ie  Z w iązki Zawodowe. Je s t  to p rzew span iałe hasło, k tó re 
często pow inna sobie przypom inać A k c ja  K ato licka: B udu jm y gmach 
m iło śc i!

Ż ą d a m y  n i e  t y l k o  m i ł o s i e r d z i a ,  lecz również sp raw ied liw ośc i 
społecznej. Z arzucają  nam  n ieraz , że d ążym y do u sun ięc ia  nędzy 
d z is ie jsz e j jed yn ie  za pom ocą m iło sierdz ia , a n ie dbam y o zaspoko­
jen ie  słusznych dążeń społecznych. A le tak ie  tw ierdzen ie  n ie  je s t 
zgodne z n au k ą  k a to lick ą , bo nauka k a to lick a  naw ołuje do m iło sier­
dz ia , lecz  n ie  m niej naw ołu je do sp raw ied liw ośc i. M y k a to lic y  w a l­
czym y z kom unizm em  i z pom ocnikam i kom un istycznym i, czy li z 
so c ja lis tam i, lecz kato licyzm  od dwu ty s ięcy  la t  naw ołu je do sp ra ­
w ied liw o śc i, kato licyzm  w prow adzał równość w tenczas, gdy n iew o l­
n ików  n ie  uważano za ludz i, kato licyzm  naw oływ ał do spraw ied liw ego  
w yn agrad zan ia  za p racę 18 se t la t  przed M arksem  i zatrzym an ie  za ­
p ła ty  robotnikom  uw ażał za grzech w o ła jący  o pom stę do n ieba. — 
Dziś też kato licyzm  woła przez swoich p rzed staw ic ie li: D ajc ie  ro ­
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botnikowi to, co mu się  słuszn ie na leży . N aw oływ anie to szczególnie 
mocno brzm i w E ncyk likach  społecznych pap ieży  o sp raw ach  robot­
n iczych . Kto w ięc chce k ry tyk o w ać  postępow anie kato likó w  — ten 
n iech  n a jp ie rw  p rze stu d ju je  te E ncyk lik i.

S o c j a l i ś c i  r ę k a  w  r ę k ę  z k o m u n i s t a m i .  M am y na to nowy 
p rzyk ład  we F ran c ji. J a k  w iadom o, fran cuska p artia  kom un istyczna 
b ie rze  zapom ogi z M oskw y. C hcąc ten fa k t u jaw n ić , jed en  z posłów 
fran cusk ich  — b y ły  kom un ista — podał w niosek , ab y  w yznaczyć 
sp ec ja ln ą  ko m isję  do zbadan ia , skąd  czerp ią  dochody kom uniści i 
podał p rzy tym , że kom uniści fran cuscy  św ieżo o trzym ali z M oskw y 
250 m ilionów  franków . W niosek ten jed n ak  upadł, bo so c ja liśc i 
fran cuscy  sp rzec iw ili s ię  tem u i w raz z kom unistam i głosow ali p rze­
c iw  w yznaczeniu ta k ie j ko m isji. Z rozum iałym  je s t, że so c ja liśc i oba­
w ia li s ię  skom prom itow an ia kom unistów , k tó rych  zaw sze u w aża ją  za 
n a jb liższych  p rzy jac ió ł. — U nas d z ie je  s ię  zupełn ie tak  sam o z tą  
jed n ak  różn icą, że so c ja lis ta  .p ro sty  n ie  całk iem  zgadza s ię  z ko ­
m unistam i, a le  p rzyw ódcy so c ja lis tyczn i w P o lsce  w sp ó łp racu ją  z 
kom un istam i i łatwo w yw nioskow ać z p ism  so c ja lis tyczn ych , że d la  
gorliw ego po lsk iego  so c ja lis ty  droższy je s t  ko m un ista-ro sjan in  lub  
żyd  n iż P o lak  z p a r tii n arodow ej, czy  też rządow ej. P rzec ież  kom u­
n istów  n azyw a ją  tow arzyszam i, a  P o laków  z p a r t ii rządow ej czy  n a ­
rodow ej n azyw a ją  „faszystam i i w rogam i lu d u “, uw aża jąc  te  nazw y 
za n a jb a rd z ie j pogard liw e.

S o c j a l i ś c i  i  E n c y k l i k a  o  k o m u n i z m i e .  G azety so c ja lis tyczn e  n a ­
zw ały E ncyk likę  p rzeciw kom un istyczną — E n cyk lik ą  „faszystow ską". 
K ry tyk u ją  ją  n a tu ra ln ie  jed yn ie  kró tko , żeby ja k iś  so c ja lis ta  n ie  z a ­
in teresow ał s ię  tą  E n cyk lik ą  i by je j n ie  p rzeczyta ł, bo przekonał by 
się , że E n cyk lika  ta  w ystęp u je  je d y n ie  przeciw  b arbarzyństw u  i broni 
sp raw ied liw ośc i. Ja sn ym  je st, że so c ja liśc i n ie m ogą in acze j postąp ić, 
bo p rzecież z b ie ra ją  na w o jska  czerwone w H iszpan ii i n igd y  n ie  
p o tęp ili system u bo lszew ick iego , bo u w aża ją  go za sw ó j. (C zasem  
gan ią  jed yn ie  sposób d ążen ia  do tego system u). W  końcu gazety 
so c ja lis tyczn e  d o d a ją , że „pap ież n ie  ma p raw a zab ierać  głosu w

Módlmy się w intencji zmarłych Czytelników i Czy­
telniczek „Drogowskazu” oraz w intencji Rekolektan­
tów, Rekolektantek i Członków Związku Propagandy 
Powołań Kapłańskich. Polecamy modlitwom:

Puczkę Julię, Okocim, Chrostek Zofię, Babice k. Oświęcimia, 
K rawczyka Jana, Psary.

Wieczne odpoczywanie racz  im dać Panie!
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sp raw ie m oralności" . W idocznie według nich praw o do zab ieran ia  
głosu w sp raw ie  m oralności m a ją  ta cy  ludz ie  ja k :  S ta lin , T rocki, 
Jagoda , D zierżyński, L itw inow, Lenin bo tym  ludziom  n igd y  n ie  
zaprzeczano ze s tro n y  so c ja lis tyczn e j p raw a do zab ie ran ia  głosu w 
sp raw ie  m oralności. N ie trzeba się  tem u dziw ić, że so c ja lis tyczn e  
gazety  w o lą kom unistów  i bandytów  kom unistycznych  n iż  pap ieża , 
tym  b a rd z ie j, że — ja k  stw ierdzono w ie lokro tn ie  — n iek tó re  gazetv  
so c ja lis tyczn e  b io rą  p ien iądze za pop ieran ie bolszew izm u.

C z y  t o  b y ł o b y  s p r a w i e d l i w e ? W  senac ie  toczyła s ię  d y sk u s ja  
n ad  sp raw ą zwrotu ob jektów , skonfiskow anych  przez rz ąd y  zaborcze, 
a  zn a jd u jących  się  w  posiadan iu  sam orządów . W  d ysk u s ji te j w y­
stąp ił senato r S iero szew sk i przeciw  zwrotowi tych  dóbr, k tó re zostały 
skonfiskow ane Kościołowi. P an  senato r tłum aczył to Konko.rdatem, 
którego w idoczn ie n ie  zna dobrze. W  rezu ltac ie  jed n ak  uchwalono 
zwrot dóbr także Kościołowi. P an  senato r S iero szew sk i je s t  prezesem  
P o lsk ie j A kadem ii L ite ra tu ry , dziwnym  w ięc w yg ląd a  jego  chęć o gra­
n iczen ia praw  K ościoła, wobec m ilczen ia , gd y  in n y  członek te jż e  
A kadem ii L ite ra tu ry  pop ierał swoim  au to ryte tem  z jazd  kom unistyczny 
we Lwowie, a  następn ie bronił p ism a szerzącego propagandę kom uni­
styczną. C zy tu n ie  sto su je  s ię  dwóch m ia r?

D ziwnym też w yd a je  się , że pismo Związku N auczyc ie lstw a 
Po lsk iego  chw ali senato ra S ieroszew skiego  za jego w niosek przeciw  
prawom  K ościoła (choć w sen ac ie  upad ł). P ism o to w y ja śn ia  je d n o ­
cześn ie, że duchow ieństwo n ie brało „zbyt w ie lk iego  udziału" w 
pow staniu 1863 roku. Trudno o k re ś lić  czy je s t  to zła w o la czy też 
n ieuctw o, bo ja k  w iadom o, za pow stan ie styczn iow e było ukaran ych  
w różny sposób przeszło 1000 k sięży , czy li m n ie jw ięce j p ią ta  część. 
Żadna grupa społeczna n ie była u karan a  w tak  w ie lk im  procencie 
ja k  w łaśn ie k s ię ż a ! Z resztą za cóż konfiskow ano dobra Kościołowi 
jak  n ie  za udział w w alkach  o n iepod legło ść?

N a p i ę t n o w a n i e  o s z c z e r s t w  p i s m a  s o c j a l i s t y c z n e g o .  Jeszcze p rzed  
półtora rok iem  jedno z p ism  so c ja lis tyczn ych  um ieściło  k łam liw y 
i oszczerczy a r tyk u ł przeciw ko jednem u z k sięży . Po zaskarżen iu  
do sąd u  red ak to r tego p ism a p. M itzner został skazan y  na m iesiąc  
aresztu  i grzywnę. R ed ak to r odwołał s ię  do sądu  ap e lacy jn ego , 
lecz i tu został u karan y . Dopiero wówczas p. M itzner prosił, ab y  
załatw ić polubow nie, jed n ak  sk a rżący  ks. T roszyński n ie  zgodził się  
na to, gdyż w p iśm ie p. M itznera um ieszcza się  s ta le  d rw in y  z d u ­
chow ieństw a, a  n aw et b luźn ierstw a. M am y tu jed en  w ięce j p rzyk ład , 
jak  so c ja liśc i w alczą  z re lig ią , choć tchórz liw ie  n ie  chcą s ię  do 
tego przyznać.

S y n  p r z e ś l a d o w c y  K o ś c i o ł a  — t a j n y m  k a p ł a n e m  w  R o s j i .  — 
Ja k  donoszą z R o sji — p racu je  tam  szereg ta jn ych  kapłanów , k tó rzy 
czasem  pochodzą ze s fe r  kom unistycznych . M ięd zy  innym i tak im  
ta jn ym  kapłanem  je s t  syn  byłego m in is tra  o św ia ty  Ł u n aczarsk ij, 
k tó ry  bardzo go rliw ie  tęp ił re lig ię . A le  czy  syn  zdoła odrobić te 
szkody, k tó re w yrząd z ił o jc ie c ?
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N o w e  m e t o d y  w a lk i  z r e l i g i ą .  Św iatow a un ia w o ln o m yślic ie li 
w ydała  in s tru k c je , w k tó re j poucza, w ja k i  sposób n a jlep ie j zw alczać 
re lig ię . W arto  tu wspom nieć, o następ u jących  p o lecen iach : N ależy
w ykazyw ać, że re lig ią  służy k ap ita lis to m  do u jarzm ien ia  m as p ra ­
cu jących . (Z asadę tę sto su ją  u nas przede w szystk im  so c ja liśc i i 
kom un iśc i). — N ie zw alczać dogm atów. D ążyć do u sun ięc ia  re lig ii 
ze szkoły (znam y tak ie  próby u n as). P odkopyw ać powagę ducho­
w ieństw a i w m aw iać, że zw alczan ie k le ru  nie je s t  w a lk ą  z re lig ią ... 
W idz im y tu  szereg w skazów ek, k tó re  w yko n u ją  u nas różni ludzie , 
a naw et n ieraz  ta c y  co się  uw aża ją  za kato lików .

P o  o s t a t n i m  z j e ź d z i e  Zw iązku  N a u c z y c i e l s t w a  P o l s k i e g o  k a ­
to licy  n ie  m ogą s ię  spodziew ać po lepszen ia n astaw ien ia  tego Z w iązku 
do re lig ii. N astaw ien ie to zapow iada się  n ad a l rad yka ln o -m aso ń sk ie  
i bardzo n ieżycz liw e w stosunku do Kościoła. Co do duchow ieństw a 
z jazd  po lecił „stosow anie dotychczasow ej tak tyk i" , a w ięc na leży
s ię  spodziew ać, że n ad a l b ęd ą  w yw oływ ane za targ i z k siężm i i pod­
kopyw an ie  w pływ u k s ięży  w szkole.

Z k r a i n y  n i e u k ó w .  P ism o sow ieck ie „P raw d a"  podaje , że
„w ie le  ty s ię c y  uczniów , którzy p rzeb y li po k ilk a  la t  w szkołach
n ie  um ie n aw et popraw nie p isać . To sam o można pow iedzieć o sam ych 
n auczyc ie lach " . — T ak ie sku tk i sprow adza m iędzy innym i - so c ja ­
listyczn a d yk ta tu ra  p ro le tar ia tu .

W g i m n a z j u m  w  Ś w i ę c i a n a c h  n i e  m a  n au k i  r e l i g i i ,  zdarza się 
n atom iast, że uczn iow ie czy tu ją  a r tyk u ły  an ty re lig ijn e  i paszkw ile  
na duchow ieństw o ka to lick ie . R e lig ii n ie  w yk ład a  się  tam  od lis to ­
p ad a  ub. roku.

N i e m c y  j e s z c z e  n i e  w y p o w i a d a ł y  k o n k o r d a t u  z W a t y k a n e m
i ogó ln ie sądzą, że n ie  w ypow iedzą, choć ostro w alczą z kato licyzm em . 
D zieje się  tak  d latego , że przez w ypow iedzen ie konkordatu  państwo 
n iem ieck ie  poniosłoby w iększą szkodę n iż Kościół.

P r z e w r o t n o ś ć  s o c j a l i s t ó w  b e l g i j s k i c h .  W  czasie  ag ita c ji w y­
borczej w B elg ii so c ja liśc i tam te js i ag ito w ali, tw ierdząc , że k ard yn ał 
je s t  po ich stron ie , a  na jedno  z zebrań wniesiono krzyż. M am y tu 
p rzyk ład  ja k  czasem  p artie  po lityczne zam iast służyć C hrystusow i, 
ch cą  s ię  posługiw ać C hrystusem  i Jego  Kościołem. J .  S i e ń k o .  .

CO CZYTAC?
K s .  M a t e u s z  J e ż :  SU R SU M  CORDA1 W GÓRĘ SE R C A ! K ra­

ków  1937 (do n ab yc ia  u A utora, K raków , ul. św. M arka  10) str. 158.
N ajnow szy zb iorek w ierszy  Czcigodnego A utora Ju b ila ta  podaje 

c a ły  szereg utworów ku czci P rzenajśw iętszego  Sakram en tu , N ajśw . 
M a ry i P anny, n iek tó rych  Św ię tych  i osób b lisk ich  w yn ies ien ia  na  
o łtarze. C echu je je  w łaściw a Czcigodnem u A utorow i pobożność, p ro­
sto ta , obfitość p ięknych  m yśli. J a k  z innych tom ików , podobnie i 
z tego, można zaczerpnąć bardzo w ie le  do d ek lam ac ji na oko licz­
nościow ych akadem iach .
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Z mchu tekatekcyłnega
W  L iskow ie w sierocińcu o db yły  s ię  w dniach od 8—11 kw ietn ia  

rek o lek c je  zam knięte d la  członkiń O ddziałów  Kat. Sto w. Kobiet. W zię­
ło w nich udział 66 kob ie t z n astęp u jących  p a ra f i j:  Borków (2 ), 
B rzeziny (3 ), Chlewo (3 ), G iżyce (2 ), G odziesze (2 ), Goszczanów 
(5 ), Iw anow ice (6 ), K alinow a (2 ), Kosmów (3 ), K oście lec [3 ] ,  Koź­
m inek (3 ), L isków  (21), M alanów  (5 ), O patówek (2 ), T łokin ia I I ] ,  
T okary (2 ), W arta  (1 ).
R e k o l e k c j e  K a t o l .  S t o w a r z y s z e n i a  M ę ż ó w  w e  L w o w i e

(Lwów — K AP). S ta ran iem  lw ow skiego okręgu K. S. M . o d ­
b yły  s ię  rek o lek c je  zam knięte w Domu rek o lek cy jn ym  oo. jezuitów  
we Lwowie. W  rek o lek c jach  wzięło udział 255 członków KSM . N auk 
ud z ie la ł ks. S ku d rzyk  T. J . R ek o lek c je  s ta ły  na bardzo w ysokim  
poziom ie.

D i e c e z j a  t a r n o w s k a .  W  m iesiącach  grudn iu  1936 r. i styczn iu  
1937 r. odbyło się  staran iem  In stytu tu  A. K. 2Q s e ry j re k o lek cy j 
zam kn iętych  d la  członków A kc ji K ato lick ie j. U dział wzięło 1108 
osób m ianow ic ie : mężów 173, kob iet 190, m łodzieńców 309, dziew ­
cząt 436.

D i e c e z j a  W ł o c ł a w sk a .  W  S ie rad zu  w k laszto rze ss. u rszu lanek  
odbyły się  w dn iach  10—13 m arca rek o lek c je  zam kn ięte d la  członkiń 
Oddziałów  Kat. Stow. Kobiet. W zięło w nich udział ogółem 141 osób, 
z czego o tw arte rek o lek c je  odpraw iło  98 osób z .S ieradza, a  z a ­
m knięte 43 osoby z n astęp u jących  p a ra f i j:  B łaszki (4 ), Brzeźnio (4 ), 
Burzenin (1 ), C h arłup ia  W ie lk a  (3 ), G odynice (3 ), K lonowa (2 ), 
Korczew (1 ), M ęka (6 ), S to lec  (8 ), T ubądzin (6 ), W arta  [2 ] ,  W ró ­
blew  (1 ), Z duńska W oła (1 ), Złoczew (1).

W  dniach  od 13 -16 m arca br. odbyły s ię  w K azim ierzu B isku ­
pim w m a ją tk u  P aństw a M ańkow sk ich  rek o lek c je  zam knięte d la  
członków K ato lick iego  S tow arzyszen ia  M ężów, w któ rych  brało  udział 
75 osób z n astęp u jących  O ddziałów : K azim ierz B iskup i (25 osób), 
S ku lsk  (2 ), C ien in  (4 ), G osław ice (4 ), K rólików  (2 ), G rodziec [1 ] ,  
K leczew (2 ), L icheń (5 ), L is iec  W ie lk i (3 ), O strow ite (2 ), M orzysław  

(3 ), M yślib ó rz  (1 ), W ilczyn  (4 ), Dobrosołowa (3 ), Zagórów [1 ] ,  
K ram sk (9 ), K awnice (4 ).

CZECHO SŁO W ACJA
Bardzo p iękn ie  ro zw ija  s ię  ruch re k o lek cy jn y  w Czechosłow acji 

w yk azu jąc  od 1932 r. s ta ły  p rzyro st liczb y  reko lek tan tów . W y ją tek  
stanow i ty lk o  rok  1935, w któ rym  z powodu Z jazdu kato lick iego  
w P rad ze  liczb a ich  n ieco spadła.

W  ub. roku  reko lek tan tów  było 8801 (w  porów naniu do roku 
1935 oznacza to p rzyro st o 1957 osób). Z tego p rzyp ad a na M oraw y 
6231, n a  C zechy 2570 reko lektan tów .
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Liczba p laców ek rek o lek cy jn ych  je s t  pokaźna: na M oraw ach  17, 
w C zechach 29. A le ty lk o  dom y na W eleh rad z ie  (oo. je zu ic i) i 
w H u lczyn ie (oo. red em p to ryśc i) są  w łaściw ym i dom am i re k o le k c y j­
nym i, służącym i jed yn ie  do tego celu .

Ruchem  reko lek cy jn ym  k ie ru je  S e k re ta r ia t  re k o lek cy jn y  w 
P rad ze  d z ie ln ie  w spom agany przez A k c ję  K ato licką, duchow ieństwo 
św ieck ie , k tó re prow adzi p ropagandę rek o lek cy jn ą  i duchow ieństwo 
zakonne, k tó re z n a jw ięk szą  gotow ością dostarcza reko lekc jon istów .

C h arak te rys tyczn ą  cechą ruchu reko lekcy jn ego  w Czechosło­
w ac ji je s t  p rzew aża jący  udział m łodzieży. I tak  w r. 1916 n a  8801 
reko lek tan tów  było m łodzieży 5941 (m łodzieńców 2286, dziew cząt 
3655). Ta m łodzież odnosi z re k o lek cy j trw ałe owoce. W iększość 
reko lek tan tów  po odpraw ien iu  ćw iczeń duchownych p rzystęp u je  p rzy ­
n a jm n ie j co m iesiąc  do stołu P ańsk iego , p renum eru je  p ism a re lig ijn e , 
tw orzy po p arafiach  kó łka eucharystyczne , odpraw ia m iesięczne od­
now ien ie duchowne, u rządza reg ionalne kongresy  eucharystyczne , na 
k tó rych  św iecąc dobrym  p rzykładem  p ragn ie  także pozostałą m łodzież 
pozyskać d la  C hrystusa . S ą  oni też n a jlep szym i apostołam i dobrej 
p ra sy  i n a jruch liw szym i pracow n ikam i w stow arzyszen iach  ko śc ie l­
nych i życ iu  społecznym .

HOLANDIA. J u b i l e u s z  d o m u  r e k o l e k c y j n e g o .  W  n ied z ie lę , dn. 
25 kw ie tn ia  br. obchodził dom rek o lek cy jn y  pod w ezw aniem  św. G e­
ra rd a  w Seppe 25-lecie swego założen ia. N ależy on do q o . redem pto ­
rystów , k tó rzy w H oland ii m a ją  aż 6 domów reko lekcy jn ych . Z ałoży­
c ie lem  był ów czesny p row incjał o. Lohm eijer. Była to już  jego  trzec ia  
fu n d ac ja  tego rodza ju , bo poprzednio założył był dom y w A m ersfoort 
i N ordw ijkerhout. Dnia 5 lip ca  1911 r. pośw ięcono kam ień  w ęg ie lny 
a  dn ia  22 kw ie tn ia  1912 r. odbyło s ię  u roczyste pośw ięcen ie domu. 
Na p ierw szą serię  rek o lek cy jn ą  przybyło  35 podoficerów . O dtąd w 
n iep rzerw anym  łańcuchu szła se r ia  za se r ią  d la  n a jrozm aitszych  s ta ­
nów i zawodów. P rzych o d z ili w ięc : panow ie i pan ie z in te lig en c ji, 
n au czyc ie le  i ń au czyc ie lk i, w o jskow i, rek ru c i, p o lic ja , a jen c i handlow i, 
śp iew acy  ko śc ie ln i i śp iew aczk i, robotn icy , rzem ieśln icy , ro ln icy , m ło­
dzież w ie jsk a , harcerze, członkow ie zw iązków  i b ractw  koście lnych , 
sportow cy, fo o tbaliśc i itd . W  ciągu tych  25 la t  dom gościł ,w swoich 
m urach  86.000 reko lek tan tó w ! I pom yśleć , że to ty lk o  w jedń ym  
domu, a je s t  ich w H o land ii 17! P rz y  tym  n a leży  pam iętać , że rek o ­
lek tan c i re k ru tu ją  się  w 75 proc. z jed n e j d iecez ji, B reda, k tó re j 
służy za ośrodek rek o lek cy jn y , a  ty lk o  25 proc. pochodziło z innych 
d iecez ji

W czasie  w o jny św iatow e! odpraw iło  tam  rek o lek c je  zam kn ięte 
ty s iące  zm obilizow anych żołnierzy. W  ogóle dom rek o lek cy jn y  w 
Seppe m iał ze w szystk ich  domów w H oland ii n a jw ięk szy  przyp ływ  
w ojskow ych . C iekaw ym  zb iegiem  oko liczności p ierw sza se r ia  odbyła 
się  d la  podofioerów a  o statn ia  na  zakończen ie ju b ileu szu  d la  m a­
ryn a rzy .
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R e fio le ń c j e  z a m fin ię t e  odb ędą  s ię : 
w  D om u R ek o lek cy jn ym  
K s ięż y  S a lw a to r ia n ów  

w  T rzebin i.

Czerwiec
31 V— 4 VI C zcicie lki Serca Jez. 

9— 13 Funkcjonariusze kolej. 
15— 19 C złonk in ie  Zw iqzku  Pro- 

p ag an dn y  Powołań Ka­
p łańskich

23— 27 M aturzyści

Lipiec
4— 8 Panny n iem ieckie
9— 13 M ężczyźn i 

14— 18 D la  p ragngcych  za p o ­
znać się z ideq dusz 
o fia rnych

20— 24 Panie z in te ligenc ji
25— 29 M atk i

Sierpień
1— 5 Panny służqce
6— 10 Panow ie z in te ligenc ji 

11— 15 Panny, któ re  śluby p a ­
nieńskie sk łada jg  

23— 27 N auczyc ie lk i 
29— 2 IX M atk i n iem ieckie

Wrzesień
5— 9 Dla Panien, któ re  już

należq do  dusz o f ia r ­
nych i o d p ra w iły  rek. 
zam knięte 

12— 17 M ężczyźn i z III zakonu
20— 24 W d o w y
26— 30 Panny ponad  30 la t

Listopad
3— 7 N iew iasty  K. S. K.
8— 12 Panny z III zakonu 

15— 18 M ężczyźn i K. S. M.
21— 25 N iew ias ty  
39— 3 XII K ap łan i

Październik
3 — 7 N iew ias ty  z III zakonu
7— 11 M ężczyźn i n iem ieccy 

12— 16 Panny z Soda lic ji M a r­
iańskiej

17— 21 Panny z K. S. M . Ż.
24— 28 Z e la to rk i Z. P. P. K.

Grudzień
4— 8 Panny, które śluby p a ­

nieńskie sk łada jq  
10— 14 C złonk in ie  Z w igzku  Pro­

pag an dy  Pow ołań Ka­
płańskich 

15— 19 M ło dz ie ńcy  K. S. M . M.
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U w aga: P o czątek  re k o le k c y j p ierw szego  dnia o g. 20 te j ,  
kon iec o sta tn ieg o  dnia ran o .
K to  chce w ziąć udział w  re k o le k c ja c h , zechce  
się  zgłosić, podając sw ój dokład ny ad res.
Za cały czas pobytu z utrzymaniem, mieszkaniem i t d. pła­
ci się 10 zł. Osoby zamożniejsze składają zwykle 14 zł. 
Prosimy przy zgłoszeniach podawać swój stan i zawód. 

Adres Domu Rekolekcyjnego św. Józe fa :

JC&. 3 i&. SaiuwUauaMie, 3x<ze&wia 2

w Domu rek o l. OO. Jezu itów  w Dziedzicach:
Dla Kapłanów

C zerw iec 7 — 11 S ierp ień  9 — 13
L ip iec 5 — 9 S ie rp ień  23 — 27
Lipiec 19 —- 23

w Domu rek o l. OO. Jezu itów  we Lwowie.
7—11 czerw ca d la  Kapłanów 2—6 sierp n ia
5—9 lip ca 23—27 sierpn ia

U W A G A : Na życzen ie  w ie lu  kap łanów  sie rp n io w a se r ia  (od 23—28 w łącznie) b ęd z ie
obejm ow ała dni p ięć . K sięża jed n ak , k tó rzy  chcą w tym  czasie  odpraw ić 
ty lk o  trzydn iow e re k o le k c je , b ędą m ogli w ziąć udział w te j s e r i i  i po 
trzech  dn iach  o d jech ać . W zgłoszen iach  p ro sim y o zazn aczen ie  zam iaru  
od p raw ien ia  3-dn iow ych lub 5-dniow ych re k o le k c y j. P o czą tek  rek o lek cy j 
p ie rw szeg o  d n ia  o godz . 20.

w Domu re k o l. OO. Jezu itów , Częstochowa św. Kingi I. 74.
d la  k ap łan ó w  od 7 — 11 czerw ca

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII!jlillllllllllllllllllllllllllUllllllllllllllllllipilllllllllll|lllllllllllllilllllłlljllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllilllllllllll|lll||||||||^

C odzienne O fia ro w a n ie  A p o sto ls tw a
Boskie Serce Jezusa o fia ru ję  Ci przez N iep oka la n e  Serce M ary i 
wszystkie m od litw y , spraw y, prace i krzyże dn ia  dzisiejszego, 
jako  w yna g ro dze n ie  za grzechy nasze. Łączę je z tym i z a ­
m ia ram i, w  jakich Ty za nas o fia ro w a łe ś  się na krzyżu i n ie­
ustannie o fia ru jesz się na o łta rzach  ca łego  św iata . O fia ru ję  
Ci je za Kośció ł ka to lick i, za O jca  św. Piusa XI, a zw łaszcza 
na intencję m iesięczną :

O zaprowadzenie czci Najśw. Serca Jezusowego na obszaracń 
Rosji.
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J łis m a  śia. (C ziery Ewangelie)
w opracowaniu Ks. Dziekana Arcfiutomkiego

w cenie /,— zi.
Najcenniejszą księgą, jaką posiada Kościół św., która najw ięcej 
szerzy Królestwo Boże, to zbiór słów samego Boga — to 
P is m o  ś w .  W iedząc, że u nas w Polsce bardzo mało kto 
czyta Pismo św. wydaliśmy ta n ie ( p rak tyczn e j gu stow n e  
i w  płótno opraw ione

Sekciarze znają dokładnie Pismo św. — a my katolicy, czy znamy je równie 
dokładnie? Sekciarze rozpowszechniają nawet sfałszowane Pismo św., czemu 
my katolicy musimy się p p z e o iw S ta tM iĆ . A  więc do każdego domu, do 
każdej rodziny, do każdej szkoły należy wprowadzić Pismo św , aprobowane 
przez władzę kościelną. Pismo św. przez nas wydane, nadaje się dla swo­
jego dogodnego formatu (kieszonkowego) dla każdego, tak w podróży jak 
i przy każdej innej sposobności.
Tekst przejrzysty, podzielany jest według treści ua oddziały, ewangelie 
niedzielne oznaczone są „kursywą” i łatwe do odnalezienia, liczby wierszowe  
umieszczone na marginesie, tak, iż nie przeszkadzają tekstowi a jednak  
każdy wiersz łatwo odnaleźć można, skorowidz porządkowy i alfabetyczny  
umożliwia szybką orientację. Są ta cecb y charakterystyczne naszego wydania 
Pisma św. Nadto niebywała taniość powinna zachęcie wszystkich do nabycia  
tego skarbu. R o zszerza jm y więc i czytajmy Pismo św.

Kto pobożnie i z czystą intencją czyta przez kwadrans Ewangelię (tłuma­
czenie mnsi mieć aprobatę w ładzy kościelnej!), zyskuje

od pu s t  5o0 dn i  r a s  na dzi eń;
Ictoby czytał w ten sposób Pismo św. przezgcały m iesiąc 
może dostąpić

odpus tu zup ełne g o-  
(13 grudnia 1898).

Z aw sz e z  B o g iem , Ks. Alfred Grabowski
Str. 72. Cena zł 0,60

Ks. P io tr  S&arga w  św i e t l e  li s tów  w la sn y c f i
ks. Tadeusz Marekowski  Str. 32. Cena zł 0,30.

N ow enna  d o  św . j a d y  T adeusza , Ks. Salez$ Październiok
Str. 24. Cena zł 0,20.

D ajcie  m i  a rm ią  cń rz e ś c i ja ń sń icń  mate& ....
prze łoży ł  z n i emi e ck i e go  ks. Antonin Micńalik Cena zł 0,80.

do nabycia j:

w ffdawiiictiiie Sal oratoria fiów
INikotów Śi.



„Jłdfdi za  J im '
Młodzieńcze! Może usłyszałeś w głębi swego serca głos Boskiego 
Mistrza, wołającego: Pójdź za mną. Może od lat najwcześniejszych 
gorącym pragnieniem twej duszy było poświęcić się Bogu. — Dziś 
pragnienia te mają się ziścić; ty jednak stajesz na rozdrożu, nie wie­
dząc, dokąd cię Bóg wzywa, który zakon, które zgromadzenie dla 
ciebie przeznaczył! Zastanów się, czy twoje miejsce nie jest w naszych 
szeregach salwatoriańskich!
Zgromadzenie nasze — jak zresztą wszystkie inne zakony i zgroma­
dzenia — oddaje się przede wszystkim pracy riad uświęceniem włas­
nej duszy przez naśladowanie Zbawiciela i Jego św. Apostołów. Na 
drugim miejscu zaś stoi praca ..nad duszami nieśmiertelnymi i to 
wszystkim środkami, jaką miłość Boga i dusz podyktuje. 
Zgromadzenie nasze składa się z kapłanów i braci. Ci pierwsi oddają 
się bezpośrednej pracy duszpasterskiej, więc udzielają misyj, rekolek­
cyj. wychowują młodzież itd., bracia zaś pomagają im w tej pracy, 
wykonując najróżniejsze rzemiosła, prace biurowe, w wydawnictwie 
i drukami. Członkowie naszego Zgromadzenia pracują w Europie,
Ameryce i w misjach pogańskich.
Młodzieńcze! Widzisz jak piękne nasze cele, jak wzniosła nasza 
praca. Czy nie chciałbyś się zaciągnąć w nasze szeregi? Przyjdź 
do nas!

Podanie o przyjęcie, czy to maturzyści dó nowicjatu, czy 
studenci do małego seminarium, czy młodzieńcy do aspirantury 
na braci zakonnych, kierować należy z dołączeniem znaczka 
pocztowego 25 gr na odpowiedź pod adresem:

KS. PROWINCJAŁ 
KS. KS. SALWATORIANÓW 

MIKOŁÓW ÓL.

O dp o cz yn ek  znajdą
wszyscy w zdrowej, słonecznej i malowniczej 

okolicy, w willi SS. Salwatorianek
w  Goczałkowicach Zdroju

Ceny przystępne.

Zgłoszeni a :  SS. S a lw a to r ianP i, G o cz a łk ow ice  - Z drój.
Stacja kolejowa na miejscu, autobus staje w pobliżu 
domu.


